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Wyofeodz! codziesile n io  oprócz drl połiipiunyitt.

Adres Roflskoyl: KIJós, Prorszos 13, Tetefaa 2464. 
*d*!s!str. I Drukirol Polskiej: Kljbw, Prcrezu r . Tal. 1572

.Rękopisów R ed ak cja  nie »w raea. 
e iaktor przyjm uje od 12 — 1, Sekretar* od 6 — 8 

A.dxlnfstrŁ«ya otw arta  od 1C—4 po poi 1 od 6 - 8  
w ieczorem .

Ogłoszenie przyjmuje tlę  do godziny 6 wieczór. PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LITERACKIE.

Bilea rca. fcw»rt. f A foc i tocz.
P re n u m e ra ta : W  k ^a ju  1 .- -  3 . — 6.— ra. -

„ Za granicą 1.50 4 SO 9.— I s
Za zmian; a i i a r e  30 fcnp.

OGŁOSZENIA: Za wieros, petitow y lab jego m iejsce 
przed tekstem  4(1 jtop. p ierw szy i 20 koi • każdy na- 
s ępi.y "aa, ea tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop. n a­
stęp ny raz, aawlad. żałobne po 40 kop. W ruń 
„N adesłani* w iersz petitow y lub Jego m i»J'ce i rh

N um er pojedyńczy 5  kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuj* 

Admlnlstracya.

F ra n c o is
Fryzyer Damski i Męski 17924

KRESZCZATYM  N r 25 W PODWÓRZU NAPRZECIW BRAM Y.

Paryż Dyplomowani przoz P a­
rysk i, (Wiedeński 
i Rosyjsk i U niw er­

sytet DENTYŚCI

P.iG.Fridland
rzyjainją- 1) we w łasnej k lin ice

3 u®  D’0:3el 0 - 1 2 ;  2) w gabine­
c ie  09 rne Clignancou.t 3 - 5 .  17570

Owczarnia Porycka
(dawniej) KONINCHSKA czystej krwi 
i ta ir ' uu Het Hr. Stanisława Czackiego
rozpoczyna sprzedaż baranow 1 czerw ­
ca. Adres poczt, i fclegrahcz. Poryck 
gub. wołyńska, st. k« lej. Włodzimierz- 
W olyńslu, sicąd kr u:ni do Porycia.
wiorst. 17052

Kijowski Zarząd

wypłaty cdbyw. <■ 
działki.

podaje do na lom o  
ści ogólnej, ZS < d 
dnia 1-go maja do 
dnia 1-go września 
zaw iesza  w s o ­
boty za,ącia w 
kancularyi i opora 
cye w kasie miej­
skiej, odnośne zaś 
wpływy terminowe i 

się będą w ponia- 
17920

Dr Czerniak tY - *• J
Syf., wen., moctopłc. (spec knr. strict) 
niem. płc. W szyst. spec. spos. kur. ud- 
dziel, łóżka. ,-11118

BAD - NAUHEIM
Willa Wanda-dom polski
dla  gości kąpielowych. Sezon od 29 
kw ietnia nowego stylu.
17407 W łaścicielka

HELENA SZCZEPANOWSKA
Konie wierzchowe i zaprzę-

Buhajki
daje Jan  D rzew iecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., telygr. Oratowo, gub. 
kijowskiej. 16155

go we. 

rasy siwej ukra-

Sanatoryum  D-ra Solm ana
W arszawa, Aleja Szucha 9. Spccyal- 
uość' Uczenie cborub chirurgicznych i 
kobiecych. I> byt i opalrunki od rb. 3 
do rb. 7 dziennie. Ambnlatoryum tui l 
do 1-ej pp. Tracow nia Koenlgena. ló ó lo

Jampol-Podolski
Prenum eratę  i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego4’
przyjm uje

p. Włodzimierz Blesieklarskl.

Nutatkl informaoyjn*.

B ll r t  kij. jrz. -kał Taw dehreazyp 
nałol. M.-Zylomiorsk» N r. 8, o tw arit 
każdodz'«unie od 10 do 2 oprósz świąt 
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowycL mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnisk przy kij. rz -kat. Tow 
dobroczynności M.-Zytormorsks N r 8. 
Zapis dzioci na Loinissa każdodzionnie 
od 5 do 6 oprócz świąt i niedziel.

Zarząd Tow. p ra . stud. poi. unlw 
kljow. W ielka Żytomiorska N r 8 m. 12 
od 4 do 6.

Biura pośrednlotwe pracy «Zviąz- 
kn oficjalistów  na Rusi* — K reszczatii 
42 m. 20, poloca kandydatów na wszel­

kie p ts id y  w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. O tw arte w dnie powszodnie 
ud 10—5 po poł.

Biuro Polskiego Towarzystwa ko­
lonii letnich W. Pouw alna 23. O tw ar­
te od (i do 6.

t  in  prsoy przy kil. rz.-kat. Tsw 
debrsrzj nnuśol, M ała / y  om ierrka Nr 
8, o tw arte  codziennie od 10 do 5 Oprócz 
św iąt i  niedziel. Schronisko św. Jadw i­
gi przy biurze pracy.

Blsro Związku równ. koblat poi 
sklob o tw arte od g. 12 — *, oprócz le ­
go we wtorki i  p iątki od i  —7 wiecz., 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa­
c j i .  Kroszczatyk N r. 34 m. 25.

Ziemska reforma i niebezpieczeństwo 
polskie.

— o—
Pod powyższym ty tulem zamieszcza w 

„Gołosie Moskwy artykuł L. Sołoniewicz. 
Wykazuje on na wstępie, że główną przy­
czynę nieporozumień przy omawianiu refor­
my ziemskiej w „Kraju Zachodnim® jest nie- 
bezpieczt ństwo polskie. P Sołoniewicz stw ier­
dziwszy, że jedni przeczą tem u niebezpie­
czeństwu, inni z.,ś rozdm uchują je do osta­
tecznych granic, wyraża zdan.e, że jednakże 
co do istnienia narodow o-kulturalnego nie- 
be pieństwa polskiego w „kraiu zachodnim* 
nie nu  że być dwóch zdań, gayż istnieje ono 
istotnie. To twierdzenie swoje autor a r ty ­
kułu uzasadnia w następujący sposób:

„Jeśli wziąć pod uwagę, że w kraju jest 
już okuło 3 —4 mil. białorusinów katolików, 
którzy zaczynają zapominać o swoim pocno- 
dzeniu rosyjskiem  i, utożsam iając katoli­
cyzm z polszczyzną, zaczynają się przejm o­
wać ku ltu rą  polską i pols ą świadomo­
ścią narodową, jeśli wziąć pod uwagę ener 
giozne usiłowania polaków, by otwierać 
w kraju szkoły polskie i szt-rzyć w śró l 
katolików bialorusmów oświatę polską, 
jeśli wziąć pod uwagę dążność polaków do 
wzbu lżenia białoru ikiego separatyzm u na­
rodowego, do stworzenia udrębnego języka 
biał- ruskiego i odrębnej kultury białoruskiej, 
by rozłączyć dwie połowy całości rosyjskiej 
i w ten sposób osłabić tę całość, jeśli wziąć 
pod uwagę ten u jór, z jakim polscy uw aża­
ją  nadal ten kraj n e za rosyjski, lecz za 
prow incję polską, jeśli wreszcie zważyć, że 
wpzy cy polacy przejęci są aż do szowini­
zmu Silnie rozwiniętą świadomością oarodo- 
wą. to stanie się zrozumiałem, te  nit bez 
piecz^óstwo polskiew „Kraju Zachodnim* nie 
jest pustym  dźw ękiem , nie jest owocem 
rozstrojonej wyobraźni, lecz jest czemś real- 
nem, czemś takiem, z czem należy się liczyc 
i to liczyć poważnie. Walczyć z tern nle- 
be spieczeństwem jest rzeczą konieczną®.

Następnie p. Sołoniewicz stara  się w y­
kazać, że praca w ynaradaw iająca, jak ą  jego 
zdaniem, zajmowali się dotychczas polacy 
w .K raju  Zachodnim*, ułatwiona była dzięki 
brakowi silnej świadomości narodowej u  ro- 
syan, wobec czeco społeczeństwo n sy jsk ie  
me zorganizowało się dla samoobrony. 
Obrona ta  cąży ła  jedynie dotychczas na 
r ą i z i e  rosyjskim .

A.atcr artyku łu  spraw dza bilans tej 
obrony i twierdzi, że rezultaty  jej dotych­
czasowe są negatywne. S tukając przyczyn 
te ro  fak tu , p. Sołoniewicz utrzym uje, że po­
wodem te g )  było pewce pobłażanie władz 
miejscowych dla polaków

„Bogaty, wykształcony i dobrze w y­
chowany szlachcic polski, pisze p. S., był 
zawsze bliższy zarówno cla władz central­
nych, jak  i dla władz miejscowych, niż chłop 
białoruski, bez względu na to, że szlachcic 
'en  nie ukryw ał swej nienawiści i do pań­
stwowości, i do narodowości rosyjski j.

„Tą w łaśnie duchową blizkością(P) szla­
chcica polskiego do pana rosyjskiego i u- 
rzędnika rosyjsiupgo tłómaczy się ta  oko 
l.czność, że narodow o-kulturalne niebezpie­
czeństwo pobkie  w „Kraju Zachodnim* nie- 
lylko nie zmniejszyło się, lecz przeciwnie 
wzrosło nawet.

„Nasza biurokra ya stosownie do sw e­
go usposobienia, to karała szlachcica pol­
skiego, to ułaskaw iała go i znowu zbliżała 
do siebie. Lecz w ciągu całego wieku nie 
w ykazała najmniejszej świadomości swego 
pokrew ieństw a z chłopem białoruskim .

„Tendencya ta przebija się i w rządo­
wym projekcie prawa o ziem stw ach w „Kra­
ju  Zachodnim® i to je s t głównym jego bra- 
Kiem.

„A uLrzy projektu praw a nic nie m ieli­
by przeciwko tem u, by wyrzec s ię  trady ­
cyjnych stosunków  ze szlachcicem polskim, 
gdyby na jego miejsce można było postawić 
szlachcica r o sy jsk ie g o . L°cz niestety niem a 
g>  tu ta j,

„I oto, chcąc nie chcąc, bez względu 
na podkreślone w m otywach projektu nie­
bezpieczeństwo polskie, p ro jek t prawa za­
czyna dzielić m andaty ziemskie pomiędzy 
szlachcicem  polskim  a szlachcicem rosyj­
skim , po części fikcyjnym , po części bardzo 
w ątpliwego pochodzenia. Rządowy projekt 
praw a nietylko ignoruje całą m asę istotnie 
rosyjskiej ludności kraiu , lees z lekkiem  
sercem  w ykreśla ze składu tej ludności 3— 
4 mil białorusinów katolików, oddając ich 
dobrowolnie w  ręce szlachty polskiej i w 
ten  sposób konstatu jąc jej zwycięstwo n a ­
rodowe w walce z narodem  rosyjskim .

„Pierw szy protest przeciwko takiem u 
lekkiem u traktow ania mienia narodow ego 
rozległ się ze strony centrum  D um y P a ń ­
stwowej, ze strony nacyonalistów  rosyj­
skich.

„Sądząc z tego, że nacyor.aliści nasi 
potrafili przezwyciężyć przesądy stanow e 
i klasowe 1 zgodzili się na zinżen o o poło­
wę cenzusu Ziemskiego, można sądzić, że

stanęli oni na grunc e racyonalnegolpojtno- 
wania interesów narodowo - rosyjskich w 
„Kraju Zachodnim®.

„Jakąkolwiek formę przybierze jirojekto 
wana usUw a o ziemstwach, postawienie jej 
r a  porządku dzień ym  jest ważne ze wzglę­
du na to, że zmusza ono szerokie warstwy 
polityczne do obznajm ienia się z „Krajem Za 
chodnim " i istniejącym i w nim stosunka 
m, narodowymi.

„Bliższe i bardziej szczegółowe obznaj- 
mierrie się z sytuaoyą w kraju w nieuni 
k rien y  sposób doprowadzi do świadomości, 
że wszelka poważna reform a w tym kraju 
wówczas tylno będzie narodową rosyjską, 
gdy będzie ona demokratyczna, że ' tam, 
gdzie wyższe warstwy należą /„'prawie w ca- 
łuśii do żywiołu inoplemieńczego, a żywiołem 
rosyjsrim  są tylko ma^y ludowe, należy szu­
kać oparcia tylko w tych masach, że wszel 
kie sztuczne środki samoobrony narodowej 
nie Doprowadzą do niczego, ja k  nio doprc 
wadziły dotychczas*.

Jak  widzimy, l wobec blizkiego już ter­
minu rozpraw w Dumie nad ziemstwami 
w „Kraju Zachodnim®, opinia publiczna pil­
nie jest przezgprasę rosyjs! ą urabianą głów 
nie w sensie tym żo istnieje niebezpieczeń­
stwo polonizma i że tem u niebezpieczeństwu 
trzeba należycie przeciwdziałać.

Ale j śli tak, to lepiej nie zamydlać 
nikomu oczu „dobrodziejstwami samorządu* 
ale puprostu powiedząć: zamało j szcze
ustaw wyjątkowych i.rzeclwko p lakom.

C) do nas, polaków, to my doskonale 
rozumiemy, że przyszłe ziemstwa, jeśli przyj­
dą do s iu tk u , będą nlczem innom, jak no 
wem praw naszych ogranicaeiiiem.
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Masaryk o sprawie chełmskiej.
P rifo so r uniw ersytetu i przywódca stronnictwa 

realistów czeskich, Masaryk, m u ł w gronie swych zwo­
lenników odczyt o wrażenia, h, odniesionych z podróży 
do Rosy i. Oała ta  podiói trw ała trzy tygodnie, od 2 i 
marca do 14 kwietnia, z czego 7 dni i 6 nocy spędzi) 
czeski filozof w w rg -nie (w rdlug własn-go obliczenia) 
ale wystarczyło mu to do takiego zaznajomienia sn 
z wszelkienu sprawami Rosyi (w której nie byl od 28 
lat), że od trzech tygodn spotykamy się w prasio cze­
skiej połuduiowo-słowiańskiej ustawiczn:o z kat ‘go 
rycznymi sądami pr. f. M asarjka coraz to^o innej jak ie  
sprawie rosyjskiej lub rosyjsko-polskiej. Wobec stano 
wiska, jak ie  zajmuje M tsaryk w swym narodzie, nic 
ulega wątpliwości, że sądy, wydawane przez niego, będą 
stanowiły na dłuższy czas dyrektywę dla znacznego 
odhm u czeskiej opinii publicznej—warto je  więc znać.

Obecny na owom żebranin realistów  czeskich 
korespondent zagrzebskiego cObzora* zdaje obszernlo 
sprawę z odczytu M asaryka’ wJfoljctonie «Obzora>. Po­
dajemy opinię w sprawie chełmskiej:

«Przyjechał (.prol'. Masaryk) najpierw  do W arsza­
wy. W ażną jest rzeczą wiedzieć, jak  polacy odnoszą 
się obeems do Rosyi i rosyan. W szystka stronnictwa 
mają jednakie mniemanie o R osji. Tylko postępowcy— 
a zwłaszcza stronnictwo postępowe pod wodzą Święto­
chowskiego, są nieco bliżsi rosyan, bostudyują stosunki 
rosyjskie, są liberaloiojsi i uznają poprostu fakty histo­
ryczne. W sprawie chełmskiej wskazał Świętochowski 
na t ■>, że i polacy polonizują gwałtem. Togo oświad 
czenta trzymał się też joded z posłów rosyjskich (Ale- 
ksiejew) w D um ie,i wniósł oderwanie gubercii chełm­
skiej od historycznego K rólestw a Polskiego, a przyłą­
czenie je j do Rosyi. Skutkiem tego oburzyły się wszy­
stkie pisma reakcyjne na Świętochowskiego. Zajm ują­
cym jes t aposób prowadzenia rej polemiki, z którego 
wypływa jasno, jak  nacjonalizm  wypacza umysły, ten 
m athiawelizm nacyonalistyczny, który przekręca fakty 
dla przywidzianego zysku narodowego*.

Rzeczowa strona tych inform acji prof. M asaryka 
nie wymaga komentarza. Sam M asaryk wyraził » dal­
szej części odczytu zdziwienie, jak  mogą polacy społu 
nizować choć jednego n  syanina czy prawosławnego 
rasina, skoro i szkoły, i urzędy, wszystko je s t w ręku 
rosyan.

Ani demonstracya, ani żałoba.
— crr> —

Pod takim  ty tu łtm  um ieścił d-r Ksa­
w ery Fiszer, prezes Związku sokoDtwa po l-i 
s k i e g o  w ostatn im  „Przewodniku g im nasty ­
cznym* artykuł w sprawie obchodu g ru n ­
waldzkiego. Za w?ględu na aktualność sp ra­
wy artykuł ten podajemy w całośc;.

Im bardziej zbliża się dzień wielkiej ro­
cznicy grunwaldzkiej, tern częściej i licznie 
spotykam y się z oświadczeniami, ustnem i 
i p isareo ii, które tę rocznicę i sposób je; 
uczczenia om awiają ze swojego punktu  za­
patryw ań partyjnych.

W naszem  położeniu jfsl^ to tak  na tu ­
ralne, iż nie w artoby naw et wda wać s ę  
w ocenę tych głosów, gdyby podkładem 
ich było poszanowanie godności naszej na­
rodowej.

N iestety, wydarzyło się dawniej przy 
sposobnościach podobnych, a w ydarza się 
1 teraz, że obowiązek poszanowania tej go ­
dności ustępuje mlej‘sca poglądom, które tak 
są blizkie rozpacznęj i żywego narodu nie­
godnej abdykacyi, iż nic wiele, zda się, b ra­

kuje, aby odezwał się głos nawołujący nas 
do zapomnienia, że m am y swą fcylowiekową 
historye, że mieliśmy w niej okresy świe 
tlrn ° , które w pognębieniu dzfsiejsfera po­
winny być nam otuchą, i okresy żiłobne, 
bołesiie, które w ewolucyi naszej rozbojowej 
powinny być nam  preestrogą.

Jesteśm y rozdarci politycznie, ale, mimo 
wrogich usiłowań, stanowim y jeden, niero- 
zerw any organizm  narodowy i szkoda, są­
dzę, nawoływań, abyśmy tym  organizmem 
być przestali, a jeszcze bardziej szkoda za­
chodu, aby tam, gdzie uczucie, wyssane 
z m lekiem m atki i podtrzym ywane wszyst- 
klem, co nas otacza, żywiej wezbrać i na 
zewnątrz objawić się ma prawo, uczucie to 
zdusić i zdławić, byle tylko broń Boże nio 
obudzić podejrzeń i przypuszczeń, że uczu­
cie to ożywia cały organizm!

Marne to zaiste usiłowanie, gdyż ani 
myśl w jednym  mózgu, ani uczucie w je  
dnej piersi nie podlega porażeniu częściowe­
mu, ani też wrogowie nasi nie mogą być 
tak naiw ni, ażeby nie «rozumieli, że taka 
myśl i takie uczncle musi w całym  mózgu 
i w całej piersi jednakie mieć napięcie i, j e ­
żeli go rą ia  lawa jednym  wylewa się k ra te ­
rem, gora, k tóra ją wyrrzuca, nie przestaje 
być mimo to cola czynnym wulkanem.

I jeżeli godzi się taką intenzyw ną pracę 
wulkanu czynnego nazwać dem onstracją, to 
wiedzą o tem  wrogowie nasi, że podobna mu 
praca myśli polskiej i u tzucia polskiego jest 
i bę 'z ie  codzień, nie ześ w jakąś tylko ro­
cznicę, „demonstrącyi(*, czyli ob jaw enrżycia 
i prag deń całości, chcć tu objawi s :ę wy­
lewom lawy, gd*ieindz ej zaś pomrukiem 
grzm otu wewnętrznego^ i fulą drgnień ol- 
urzyma.

I zaiste, takiej ty k o  dem onstrac ji, ta­
kiego ty h o  objawu życia i y a g n ie ń  całości 
obawiali się dawno zdmuchnięci z powierz­
chni dziejów i, zdawało się, niezwalczeni za­
borcy, i obawieć się będą ich obecni i przy 
szli naśladowcy. Zwłaszcza obecni: zn  zu­
mieli bowiem, że, jeżf li dawniej można było 
połknąć i straw ić plemiona i ludy cale, ciziś 
przy silnie rozbudzonem poczuciu kon oli- 
aeyi narodowej zwątpić musi nawet naj­

bardziej pomysłowy zaborca o możnoś i po­
chłonięcia indywidualizm u obcego mu w szy­
nkiem , przeszłością, nwwą, zwyczajem, my 
ślą, duszą.

W szystko to, jako objaw odrębnej i w ko 
bie samodzielnej myśli polskiej, jest znowu 
chyba niczem innem , jak zw artym  i ściśle 
wiążącym się szeregiem o^tiisk łańcucha de 
m onstracyi przeciwzaboiczej —  i niechże C', 
którzy w obchodzie rocznicy grunwaldzkiej 
nie widzą nic innego, jak  czczą demonstra- 
cyę, zechcą nareszcie być konsekwentni 

m ają odwagę doradzać nam  zaniechania 
wyzbyi ia się wszystkiego, co składa się 

z po zególnych pozycyi na sumę polskcści, 
a więc przesiłości całej, a więc mowy, zwy­
czajów, uczuć, dum y narodowej. A wszakże 

to, do czegoby obchód rocznicy grunw al- 
zkiej zredukować chciano, a więc odsłonię 

cie pomnika króla wielkiego, urządzenie wy­
stawy pam iątek z epoki jego, nabożeństwa 
żałobne pam iątkow e za spokój duszy pole­
głych pod Grunwaldem rycerzy naszych, 
możnaby także nazwać niczem Innem, j&k 
dem onstracją , czyli objawem żywego pro­
mieniowania myśli polskiej, tryum fującej 
przed pięciu wiekami w um ysłach i duszach 
świadom ych prostego i prawego pochodze­
nia swego od—bohaterów.

Otóż nie ulega najm niejszej wątpliwo­
ści, że gdy do takich m usi się dojść wnio­
sków, ilekroć każdy choćby najpoważniejszy 
obchód zechce się piętnować fprzezwiskiem 
demonstraeyi, wypadałoby nareszcie w poło­
żeniu naszem zrozumieć, że są pewne w yra­
żenia i pojęcia, którem i nie godzi, się szer­
mować, jeżeli nie chce się być pomówionym 
o coś takiego, co we wrażliwszem i w ęce
0 sitb ie  dbałem , jak  nasze, społeczeństwie 
rów na się—wykluczeniu z niego.

Wogóle znamię dem onstraeyi w zna­
czeniu ujem nem , w znaczeniu, które określa 
dosadnie wyraz trom tadracya, nie może ni- 
?Jy niczemu nadawano być aprlorystycznie; 
trzeba poprzednio należycie widzieć i osą­
dzić rzecz, k tó rą  się chce — denuneyotyać! 
Pclicyant z góry wietrzy dem onstrac ję  we 
wszystkiem, czego jeszcze nie było, obywatel 
oceni i określi sercem , co widział i odczuł.

Bo jakże! W  obchodzie grunwaldzkim 
uczestniczyć będą ws«yscy, których p r z y  wy 
kliśmy widzieć na czele pracy narodowe : 
przedstawiciele narodu i kraju, p o w ia tó w
1 gm in, in s ty tu c ji naukowych, organizacji 
oświatowych, gospodarczych i przemysłowych 
wszelkich zbiorowisk naszych, które z chlubą 
i dum ą uważamy za czynniki odrodzi nia 
naszego uświadom ienia, a za nimi, za w y­
brańcami naszymi, pociągną wielcy i mali, 
z m iast i wsi, z cal go obszaru Polski 
i z poza jej graoic, ażt by ped wrażeniem 
wielKiego wspom nienia^ dziejowego przeżyć 
kilka chwil górnie i stwierdzić uroczyście, 
że się wew nętrznie przeobrażam y korzystnie 
i we wszelkich kierunkach urabiam y swe

dusze tak, iżby były sposobne do zadań, 
które nas czekają.

I. tym w szys'kim  godzi się ju t  dziś 
rzucić \s iw.^rz obelg j! Tym wszystkim po­
ważnym pracownikom, budzicielom i m jśii- 
cielrun imputować skłonność do blagi i go­
nienia za łatwym i efektam i zewnętrznymi?

A lt! Czemuż między nimi m ają być ty­
siące Sokołów7, których zawsze zebrać łatwo? 
W pytaniu  tern, które odczytać można m ię­
dzy wierszami orędzia wietrzącego dem on­
s tra c ję , mieści się odsądzenie organizacji 
sokolej od zdolnośd przyczynienia się do 
świetności i pow.«gi obchodu.

W odpowiedzi na pytanie i nu tę insy­
n u ac ję  nie m yś'ę wcale wykazywać, jaką 
to pracę sokolstwo polskie podjęło, jak  ją 
dotychczas spełniało i spełnia, i jakim  jest 
czynnikiem w odrodzeniu naszrm  narodo- 
wem i obywatelskiem. Nie do mnie należy 
ocena sokolstwa, ale należy do mnie jak- 
najsilniejsze zastrzeżenie się przeciw lekce­
ważącemu traktow aniu organizacji poważnej, 
skupiającej pod sztandarem  pracy narodo­
wej wszystkie stany i zawody, a wyklucza­
jącej zasadniczo ze swych działań wszHką 
politykę partyjną.

Tym, którzy m ają cc/y, a nic wid/ą, 
myśl, a nio myślą, podaję do wiadomości] 
że sokolstwo z mocy sta tu tu  swego ma pra­
wo do peryudycznego urządzania /lutów, 
a zlot tegoroczny odbędzie ono nio w in ­
nym  celu, ja k  wr tym, ażeby w sitdm  lat 
po wspaniałym  swym zlocie lwowskim przed 
stawić społeczeństwu oh Az da i -./.ego r<<z woju 
swego i dblszego pogłębiania myśli, która 
przyświecała za,ułożonym twórcom sokolstwa 
i przeszła od nich do generacyi dzisiejszej 
czysta, nieskażona, dum na.

Tćrm in tego zlotu schodzi się z term i­
nem obchodu zwycięstwa grunwaldzkiego 
nie w innym  celu, jak w tym , ażeby zado­
kum entować, ż« sokoDlwo jest emanaoyą 
myśli polskiej i że w dniach, w których ca 
ły naród postanawia korzystać z przyrodzo­
nego prawa wspólnego, a więc uroczystego 
rozpam iętywania swej przeszłości i kształ­
cenia u c z u ć  narodowych, nto może me być 
masowego występu sokolstwa, zwłaszcza, że 
ono pragnęło zawsze i nie przestanie współ­
działać, ażeby społeczeństwo, z którego po­
wstało, zdarło raz z oczu swych opaskę śle­
poty i odrętw ienia, umiało p a trz -ć i myśleć 
o sobie i skupień się nie w celu dokuczenia 
wrogom, jeno dla siobie, dla swojej potrzeby 
duchowej.

1 znając Was, bracia Sokoły, mogę 
)rz,vrzec w im ieniu Wasze ni, że udział Wasz 
w święcie grunwaldzkiem  będzie nie czczą 
m anifestacyą, ale rękojm ią, że to święto wy- 
tadnie poważnie, a jeżeli będzie potrzeba, 
nadacie mu kierunok zgodny z przenikającą 
dziś cały naród myślą zachowawczą, dbało­
ścią o byt swój i rozwój.

A może nie urządzać św ięta, tylko po­
sypać głowy popiołem i w tę wielką rocznicę 
jrzywdziać żałobę z bólu nad utraconą świe- 
nością 1 nad tą krwią, którą przodkowie 

nasi przed wiekami tak ( bficie za ojczyznę 
przelali? Bo i takie proponują nam  upamię 
tnienie rocznicy wiekowej.

A jaK.e pogodzić z tem  uchwalę po­
wziętą przed pięciu wiekami, kiedy przela­
nie tej krwi drogiej było dla uchwalają ych 
teraźniejszością, nie wspomnieniem, -— że po 
wszystkie wieki w pam iętnym  dniu m a się 
uroczyste odprawiać Te Deum? Jakże nie 
przypomnieć, że nie tak to dawne czasy, 
gdy żałobę narodową, stosunkam i uzasadnio­
ną, traktow ano jak dem onstrację  i ścigano 
ja k  zbrodnię! Jakże nie być nareszcie kon- 
(ekw entnym  i, skoro koniecznie ze w zglę­
dów politycznych dla przyjemności wrogów 
wypada żałobą i płaczem obchodzić rocznicę 
świetnych zwycięstw i wydarzeń dziejo­
wych, nie cieszyć się i nie weselić z tych 
samych wrględów w rocznicę klęsk narodo­
wych.

Na Boga! niech ten naród, który p ra­
gnie być sobą, przynajmniej od swoich 
będzie wiedzion na pokuszenie — z r i 
ducha!

Nie pragnie on upoić, się aż d( z a p a ­
m iętania wspomnień cm wM kiej niezaprze- 
czenie doby dzmjow'ej, ule też niema powo­
du wdfww ać ż a ło b ę  w dniu, k tóry  uważa 
/ a  w idkic m e m e n to  zmienności losów kolei. 
Nic chco on ani dem onstracji, ani żałony. 
Pragnie on na swojej z eml w nastroju uroczy­
stym  rozpam iętywać przodkó?/ swych sławę 
i p o k r z e p ić  się tem rozp nrętyw anicm  do 
d a ls z e j  pracy nad sobą. ,

Z prasy polskiej.
Prasa polska o uroczystościach 

a m e r y k a ń s k ic h .

.D ziennik P e te rs tu rsk i"  z powodu o- 
tw arcia kongresu pisze:

cJeżMi k ngres w swych prar-ach pn trifi polep­
szyć i unorm oTać waruoki wychodźtw* do (Ameryki,

jeżeli nasi rodacy będą mojrli znaleźć 'chociażby na 
pierwszy czas opiekę i kierownictwo na obczyźnie, je- 
ż d i za pomocą naszych dzielnych rodów, ns.adiyi-li na 
gruncie amerykańskim, na którym zdobyli snbic wraz 
z dobrobytem* powszertn-i uznanie, nasi imigranci nie 
będą się czuli zupełnie onco i bezpomocnie, jeżeli z.a 
pomorą jakm  ś specyala. j organizacji nie będą tracili 
stosunków z kra. em— wtedy już jkongres dokona wiel­
kiej akcyi społecznej i narodowej.

Nio pndiega wątpliwości, że ku tej akcyi zwrón 
się cala uwat;a Kongresu, który mnsi pamiętne, że wy 
chodźiwo, osłabiając- czasowo kraj nosz i lud, nie może 
i n 'e  powinno być chorobą śm-ertolną.

Niecii wyeuod/two będzie objawem czasowego 
niez.drowia, lecz niech po nim na*tąpi całkowite azdr - 
wieuie, po którem organizm narodowy tem silniej i 
pewniej rozwija się i wimacn a na duebu i ciele...

Takiej akcyi z. niecierpliwością oczekuje ea ód 
po lek i od kongresu w W aszyngtonie i spodziewa się, 
że poiaey amerykańscy w dzień uczczenia oam ęci i 
zasług Kościuszki i Pułaskiego rozpoczną walkę z n ę ­
dzą i meszczęś ieiL wychodźców t" g i narodu, z łona 
którego wyszli i św iecą ladom jirzykładem nasi btha- 
te row e.

To też z daszy całej witamy pierwszy kongres 
polski w Ameryce i'zyczjrm j mn, aby się stał epoko­
wym w dziejach naszem) narodu*.

Z powodu odsłonięcia pomników Pułas­
kiego i Kościuszki „Gazeta W arszawska* 
wypowiada następujące uwagi:

Uroczystość cdsłonięcia tych pomników, klńra 
dziś w iaśnio w stolicy un i się cdbywa, j* s l jndoakn u- 
roczystością dwóch narodów Tt-lączyli s ę w niej lez 
amerykanie z polanami jedni z swym ) rezydentem i 
władzami unii nu czele, drudzy p id  kierownictwem 
.wego Związku namdowego w Ameryce.

N ietylko wszaaze polacy amerykańs .y bioi ą n- 
dr,i.il w loj uroczystości Jakkolw iłk  odległość nasze­
go kraju od mioisca, w którem się ona odbywa. Jest 
wielka, a pora uiedogodua, do Waszyngtonu pośpieszyli 
i polacy z Iśuropy, a wśród nicli urzędowe delegac je  
id  miast- Krakowa i 1-wowa

W  wielkiej tej u roc-zystcści cały naród polski 
bierze udriat moraloy i tą-'”-* r. narodem am erykań­
skim w oddaniu czci t; e. ą t - o y  imiona swe zapisali 
wielkiem1 głodkami w d :. ja-ii J ..ó ch  kj-ajów*.

Zgon króla Edwarda.
—o—

W koloniach angielskich.
Z Kairu donoszą, że w imieniu khedy- 

wa wyjeżdża do Lundynu książę Mohammed 
Ali wraz z m istrzem  ceremonii i adjutai.ta- 
mi. Przedstawiciel dyplom atyczny Anglii, s ir 
'lldon Gorsi, otrzym uje z całego Egiptu 
listy, wyrażające sym natyę dla ri/lrodu an­
gielskiego. W Kairze, Chartum  i Aleksandryt 
idpraw iono nabożeństwa za zmarłego króla. 
Pra'sa eg’’pska w licznych artykułach podno­
si zasługi Edw arda VII.

W  całych Indyaeh m ahom etanie i h in­
dusi odczuli żywo śm ierć króla. Czcili go 
bowiem, jako  monarchę dobrego, kochające­
go pokój i pragnącego dla Indyi pom yślne­
go rozwoju. Nawet kierownicy skrajnych 
m rtyi hinduskich tw ierdzą teraz, że ag ita­
c ja  ich skierowana była zawsze przeciw rzą­
dowi angielskiem u, a nie przeciw osobio 
króla, który sta l zawsze ponad walką par­
ty jną. Wpływowi hindusi zamierzają w d l i i  
pogrzebu wyraz ć żałobę lndyi publicznemi 
dem onstracyam i.

W A ustralii żal po zm arłym  królu po­
większa przykra świadomość, te  obecny 
król Jerzy nie będzie obecny przy otw arciu 
pierwszego parlam entu południow o-afrykań­
skiego.

Ks. Walii i regeneya.
Obecny następca tronu  angielskiego 

(ks. Walii), as. Edw ard Albert, je s t  w edług 
ustaw y k o n sty tu c ji angUlskiej niepełnoletni 
(kończy 16 lat w d. 23 czerwca r. b ) i d la­
tego nie mógłby zasiąść na tronie przed tym  
term inem . Z tego względu rząd wniesie do 
parlam entu bill o reg en c ji na wypadek 
śmierci króla Jerzego V p rted  dojściem do 
pełnoletności j e g o  najstarszego syna i na­
stępcy ironu, ks. Walii.

Król Edward adwokatem.
Szczegół ntalo znany. Król EJwftrd był 

zawodowy m, wykwalifikowanym  prawnikiem- 
adwokatem . Nie honeris causa , lecz po zda- 
uiu egzam inu na wszystkie angielskie s to ­
pnie adwokackie, zapisanym  do związku 
adwokatów, na którego też zebrania uczę­
szcza! w charakterze—członka.

Tryb życia króla.
Król Edw ard Yll lubił jadać s m a c z n ie ,  

a znakom ity apetyt pozwaUł mu folgować 
temu upodobaniu. Uczestniczenia w .n a d ­
zwyczajnych* obiadach i kolacyach restau- 
ra ‘yjnych nie było dla króla nowością i o- 
sobliwnścią.

Zrana o O-ej spożywał w gabinecie 
swoim: jajka, zimne mięsa, grzaneczki spe­
cja ln ie  dlań preparowane t pierwsze to śn ia­
danie zapijał herbatą. O Bej śa iadm ie  obia­
dowe z czterech potraw; o 5 e) herbata 
z rozmaitonit ciastkam i; o 7-ej kolacja lek­
ka; o północy kolacya en rćjle, oófita, suto 
zaprawiona winem szam pańskiem .

Król pijał czarną kawę, wlewając do 
niej koniak i palił mocne baw ańskie cygara, 
te same, których używa cesarz W ilhelm  II
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NIEZNANE PISMA
św. Józafata Kuncewicza.

—  crr. —

Nioznane pism a śvr. Józafata Kuncewi­
cza, biskupa unickiego w Połocku, męcze- 
nika, zabitego w r. 1623, omówione są w trze­
cim tomie Sprawozdań petersburskiej Aka­
demii um iejętności za rok 1909, który je ­
dnak teraz dopiero wydano. O tem , że bi­
skup ten pisywał dzieła teologiczne, było 
wiadomo już  z procesu kanonicznego, ale 
jakie? to było dotychczas wątpliwem. Przy­
pisywano m u drukow aną w Wilnie 1617 r. 
„Obronę jedności cerkiewnej*, k tóra jest je- 
daak dziełem archim audryty wileńskiego 
Leona Kreusy.

Biskup prawosławny ołoniecki, niegdyś 
rek to r sem inaryum  prawosławnogo w Mo- 
hylowic na Białej Rusi, Paweł Dobrochotuw 
(umarł w r. 1900), zbierając m ateryały  do 
dziejów unii, przetrząsnął wszystkie biblio­
teki poklasztorne i odkrył rękopisy Kunce­
wicza, a mianowicie sześć rozpraw: „O fał­
szowaniu pism słowiańskich*, ’ „O prymacie 
św. Piotra*, „O celibacie duchowitńsw a*, 
„O m nichach*, „O chrzcie Włodzimierza* 
i .0  wyświeceniu w Kościele wschodnim*. 
Udzielił o tem  szczegółowej wiadomości je ­
szcze w r. 1860 profesorowi M. O Kojalowi 
czowi, rosyjskiem u h ;storykowi unii. Ale 
Kujałowicz uważał za niemożliwe, żeby to 
były prace Kuncewicza, jako nieposiadają 
cego na tyle wiedzy i zbył w swej książce l“k- 
cewaźąco przypuszczenia! Dobroćhotowa. Ten 
zaś nie m iał już  potem  sposobności badać 
sprawę dokładniej i napisał ledwie początek 
rozprawy, mającej dowieść autentyczności 
rękopnów . Znaleziono ją  po jego śmierci, 
same zaś rękopisy kwestyonowane złożono 
w bibliotece Cesarskiej Akademii w Peters 
burgu. Zajął się niemi O. Żukowice i wy 
dał właśnie rozprawę krytyczną o nich.

Są autentyczne i są  dziełami KunceWi 
cza. Pisane po białorusko, pomiędzy r. 1610 
a 1613, wnoszą nowy kierunek do" metody 
obrony unii kościelnej. Dotychczas bronii 
jej teoloazy katoliccy m etodą, Zaczerpniętą 
ze scholastyki; nie obzajomienl z literaturą 
teologiczną prawosławną, czerpali argum enty 
z powag Zachodu, co nie mogło wpływać 
tak  daljce na teologów Wschodu. Kunce­
wicz przeciwnie, nie był znawcą literatury 
zachodniej, po łacinie nie um iał nawet, ale 
znał dokładnie w sztlkie teksty  cerktewnb 
W pracach sw jch  argum entuje też myślami 
1 cytatam  i z piśm iennictw a teologiczni go 
wschodniego i w tem jeąó  siła.

„Obronę jedność** z r. 1617 uważa Ż u­
kowice za pracę zbiorową, a mianowicie 
Kuncewicza, towarzysza jego Rudzkiego, 
i archi m, nary ty Kreusy.

Nadmienić należy, źe św Józafat Kun­
cewicz byl pierwszym  i zarazem na trzy 
wieki ostatnim  teologiem, k tó ry  bronił unłl 
na podstawie znaw stw a prawosławnej litera­
tu ry  te i logicznej. Metodę tę  podjęli na no­
wo dopiero w ostalulch latach twórcy „cy- 
rylom etodyzm u", kanonik Podlaha  w P ra­
dze, Us. dr. Grivec w Luhlanie i ks. Urban 
w Krakowie.

Jeśli nicuicy cioszą się Rcsyi w ogólnem poszanowaniem, 
to tylko a .a  to to , żo < Di przoszło od dwustu ia t p ra ­
cują wśród r a t  i zyskali sobio re n u tc y ę  dobrych ł o 
botników. W rgrcjipe j dosyt znajd/.ie sięm iejsco i dla 
nnych dobrych rototuików. np. dla anglików. Nie 

przesądzając przyszłości witdous*J jednem u tylko Bogu- 
można tylko wyrazić życzenie, by w przyszłości przy­
jaźń narodów o p ie ra li się r a  po-zanowaniu prawa i 
współpracownictwic kulturaincin*.

an-

W kwestyi finlandzkiej.
—o—

„Rusk. W ied “ w yrażają swe zdziwie­
nie z powodu stanow iska październikowców 
względem  finlandzkiego projektu  prawa:

„Jest pewna konsekweneya w punkcie 
widzenia tych, którzy nalegają o przyjęcie 
projektu praw a dlatego, że nie crw ałeion 
akoby żaunych praw Finlandyi. Są konse­

kw entni po swojemu i ci stronnicy projektu 
prawa, którzy uważają, że z prawem wogóli 
niem a co się liczyć,, Mają nareszcie swoją 
logikę i ci, którzy gotowi sa udzielić noDar-1 ■!*borcz4 metodą, a d la  stworzenia potrzebnych proce­
s y  yM-niaUtUwri ~  . J i  Idonsów na najpopularniejszem tle, nie cofa się przed
, ^  f f ^  J  |skorzystaniem  z tak podniosłego i smutnego wypadku

Specjalne znaczenie śmierci króla 
;ielskicgo przypisuje „Gołos Moskwy*. 

Zdaniem gazety:
«»V petersburskich sforach dyplomatycznych 

śmierć króla E dw arda wywoła wielką trwogę. Syluacya 
Rosyi pogorszyła się znaezuio dzięki wpływowi n ie­
boszczyka króla na politykę międzynarodową*.

W  szczególności gazeta podkreśla, że 
nieboszczyk król był wielkim przyjacielem 
żydów.

Niemniej cbau-kierysiyczne jest n as ięp n V *  o- 
koliczność: nieboszczyk kró‘ Edward był wielkim przy­
jacielem żydów i był w blizkicn stosunkach do tych 
grup finansowych, któro są dla Rosyi w wyższym stop­
niu wrogie i wpływ których zaznacza się silnie na po­
lityce angielskiej.’ Na czole tyi li grup stoi Botszyld 
londyński i sir E rnest Kassel*

iBozwzględu na swój bliski sto uuok z tęmi 
grapam i, król Edw ard tak kierował polityką angielską, 
że aoąieJskie sfery finansowe zaczęły się zachowywać 
względem Kosyi nader przychylnie i cały szereg msty- 
tucyi i stojących na ich czele wpływowych ludzi udzio- 
lał n»m poważnej pomocy. Pomiędzy innoiui bardzo 
przychylnie Zaczął się zachowywać względem nas b a r­
dzo duży bank angielski City and Midland.

Gołos Moskwy" tw ierdzi, Jo pomoc tA 
miała ogromne znaczenie dla rosyjskich sto­
sunków handlowych.

Wogóla gazeta obawia się zmian ni>  
korzystnyih  .Ha Rosji z poyrodu wstąpienia 
na tron nowego króła.

Z  Ż Y C IA  ROSYJSKIEGO.
—o—

0  Wobec pośpiechu komisyi Dumy Państwowej 
do rozważania projektn o prawodawstwio fm iandzk em 
i poparcia jpazdzieinikow ców t, przypuszczają, że kw e­
sty* f.n land /ką zostanie załatw iona jeszcio  prz-d  wa­
kacjam i. W takim razi# wakacye Dnmy Państwowej 
zaczęłyby s»ę o w iele pfźnicj, niż s 'ę  spodziewano.

0  Wśród działaczy na polu aw iatyki zaprojekto­
wano zwołanie na jes ień ’’ r. b. pierwszogo wszechrc- 
syjskiego zjazdu awiacyjorgo w Petersburgu

0  »R.eo7< zw raca uwagę na to, że ureędowa 
agencja  telegraficzna notuje, wbrew zwyczajowi, skw a­
pliwie wszystkio protesty cudzoziomskie na korzyść 
Finlandyi.

»Riecz* tłómaczy to w ten sposób, że rząd chce 
podnieść dueba patrydyczncgo w społeczeństwie ro- 
sy jsłiem  przez * rwołr.oie o tarzonia przeciw intorwen- 
cy-i obcej.

©  W  P etersburga ma się odbyć Zjazd 'organi­
z ac ji sokolskich w Rosyi. Program  Zjazdu został 
opracowany szczegółowo; u* czole komitetu organiza­
cyjnego stanęli znani *działa.;zo sokilsoy* w Rosyi, 
a między innemi i prozzydenl Dumy, A leksander Bu­
czków.

0  M inisterynm cświaly zażądało cd wszystkich 
wyższych żeńskich zakładów naukowych dołłacnych 
irform acyi o składzie uczących się, podziało ich * b- 
dług fasultetów  i cenzusu wykszuPceniowego, przyczom 
oddzielnie ma być zaznaczona liczba kursisfok' pos a- 
aających św iadectwa z języka fro n sk irg ó  i tych, które 
w rokń bielącym  winny ukończyć kursy.

Q  Skrajna prawi, a już 'zdążyła j odąć protest 
przeciwko postępowaniu prezydenta Dumy A Guczkowa 
na posiedzeniu g d. 26 b. m. P ro test ten brzmi na* e- 
pąjąco: »Du. 26 b. m. na 95 posiedzeniu Dumy, piezy- 
dent, wyrażając kondulencyę z powodu śmierci króla 
angielskiego, twrócił się dc Dumy z propozycją upo­
r a  h an:w « do wysłania depeszy parlam e ltówi an­
gielskiemu, wówczas z ław  poselskich rozległy się 
głosy: <prcsimy», zaś na praw icy wołano: m io  trzeba, 
nie chcemy*.

»Gdy następnio p. Furyszkiewicz pop-osił o gtos 
w tej kwestyi, prezes głrśu mn nic udziel ł, nazwał 
swój wniosek św ia d c z e n ie m  poza por-ądkiem  dzien­
nym*, przewidzianym przoz >; 120 rogulamimi, o któ­
rym debaty nio są dopuszczalne. P a rsg ra f 120 regu- 
iuminu stosuje się: 1} do posłów, a nie do prezesa, 2) 
mowa je s t w nim o oświadczouiach, które n ;e wyina 
m aga'a postanowienia Dumy, a prezes zaczął swa pro 
pozyi yę od iłów ; *proszę Dumę o upoważnienie mnie 
i t. J t. j. wymagalnom było postanowienie Dum; 
W prawdzie prezes uważał się za upoważnionego naj 
widoczniej b< z specjalnego  postanowienia.

tOprócz ty ihlfurm alnychiw ykreczeu przeciw  re 
gulsminowi są rzeczy daleko wazniojsze, miacowteje 
prezes nporczywio dąży do rozszerzenia praw Dumy

debaty i zapjtanin . Tan Jan  Trzeciak za­
dał pytanie inspektorom  drobnego k re d jtu  
o okólniku, wydanym  przez bank państw o­
wy i rozesłanym towarzystwom kredytowym . 
Okólni i  ten zawiera w sobie naka?, żeby 
tow irzysiw a, którym  otw arty  jes t rachunek 
bieżący w banku państwowym, chociażby je ­
den miesiąc w roku nie korzystały z otw ar­
tego im kredytu. Debaty trw ały dość długo, 
inspektorowie drobnego kredytu  zaznaczyli, 
że wykonanie nakazu je s t obowiązujące, lecz 
że takowy różnie może być rozum ianym . Ze- 
Drani prosili inspektorów o zmianę nakazu, 
puczem przeszli do pytania, jak zaradzić te­
mu, żeby członkowie (włościanie) nie opusz­
czali ogólnych zebrań. P. Wołoszynowski, 
widząc w tera brak kultury i oświaty, ra ­
dził prenum erow ać dla 'włościan gazety 
Przykładem tej dążności do oświaty i cz jnu  
może służyć kuźm nieck ie  pożyczkowo o- 
szczędnościowe Towarzystwo, któro już trzy 
lata  prawie w każdej wsi swego rejonu roz­
daje .ŚwitoM ą Zirnycię*.

Tenże p. W ołoszynowski wskazał w 
języku muł..ruskim, że umowy, przesyłane 
przez departam ent rolnictwa, są dla towa­
rzystw kredytow ych uciążllwemi.

W Ogólności kursy były bardzo oży­
wione. Po skończeniu wykładów przedsta­
wiciel serbiańskiego Tow arzystw a zapropo­
nował zebranym podziękować p. T rub ła jew k  
czowi za niestrudzoną jego  pracę na ko­
rzyść towurzystw kooperacyjnych.

W odpowiedzi na podziękowanie p. 
Trublajewicz obiecał urzadz ć w niedalekiej 
przyszłości kursy  dwutygodniowe, mające 
większe znaczenie.

— Kometa Halieya. D n:a 25 Ł ietnia im Podolu 
wo wsi Hnwoiwih na meteorologicznej s ta c ji Lr. A. 
Tjszkiew iczca przy sposUzożnniu w idziana kometa 
Ila lley i, prostem A iem  w stronie wschodovyej od go 
dżiny 2 do 3 ui. '85 w nocy, z nS«łyi. roż winię tym ogo­
nem w praw ą strODę.

gez maski.

ko wiadomej konieczności państwowej, zmu 
szającej poświęcić w danym  wypadku in te­
resy praw a i słuszności. Lecz ja k  można, 
zwracając się do grup, które uw ażają pro­
jekt ustawy za pogwałcenie prawa, apelować 
w tc m wypadku do konieczności zachowa­
nia Dumy. W  imię zachowania in sty tu c ji, 
której głównem  zadaniem  je s t stanowienie 
praw, proponują pogwałcić prawo. Czyż ino 
że być większe wykoszlawianie na jKardziej 
podstawowych pojęć politycznych*.

jak śm ierć króla ang.elskiego, aby posiać w imienin 
Dnmy dopesrę parlam entowi, angiolsloemu, co niew ąt­
pliwie w ykracra poza g ra n d ę  kom petencji Dumy 
i wkracza w dzied-inę stosnr-kćw międzynarodowi eh*

KRONIKA PR O W IN C Y  P H A LN A ,

(Z  p ism  i  od korespondentów).

—  Zjazd kooperacyjnych stowarzyszali 
w Zmierzynce. 22, 23 i 24 b. m. odbyły sję 
w Żmier*ynce kursy dla stowarzyszeń koo 
peracjjnych . Lektorami byli: pan J. Woło- 
saynowski, P. Trublajewicz, stały członek 
gubernialaego zarządu ziemskiego, pp. L ch 
nowicz i Kułyżny, oraz trzej inspektorowie.

„Nowoje W rem ia" twierdzi, że demon- 
straoye zagraniczne na rzecz Finlandyi 
spowodowane brakiem  uświadom ienia w tej 
sprawie:

„Dem onstracye te—pisze gazeta—opar-1 drobnego kredytu, 
tś  na złych zam iarach, a wzmocnione bra-1 Program  kurków był następujący:
kiem  in form acji, przyczyniają się do g cd n e-| P- Trublajewicz wykładał o colach
go ubolew ania i szkodliwego uporu tinland- b ad an iach  kooperacyjnych kursów i o ko 
czyków. Pod tym  względem winę całego ( izyści, jaką kuoperacya przynosi w podoi 
zaostrzenia stosunków  fin landzko-rosyjskiołi|skIfej Khbwnn. 
przypisać należy m inisterstw u spr. zag r.l P- Kułyżny: c zadaniu kółek rolniczych
i ego przedstawicielom  zagranicą i stoso- obecpej działalności, o porządkr otw ar 
wanem u przez nich system owi lekceważenia ĉ a kółek i przeszkodach, stawianych dzta
opinii publicznej*

Prasa rosyjska z powodu 
śmierci króła Edwarda.

Mienszykow w „Now. W r.“ konstatuje, 
że zmiana panującego w Anglii nie spowo­
duje zmianę w polityce angielskiej w sto­
sunku do Rosyi.

Pisze on:
*Syn «siczerego przyjaciel* R osyił, nowy król, 

wodług jego słów, byl uczniem i przyjacielem swego 
ojca, odziedziczył wsęr. przyjazno uczucia w zględun 
Rosyi. Monarchowie obydwóch państw  są braćmi stry 
jecznyni!

«T o’pokrewieństwo wobec braku ryw alizacji na­
rodowej może zbliżtć i narody. Zbliżenie narodowe 
pożądane jes t nietylko na aruncie i brony wzajemnej. 
Byłoby nader wazUcm zsw iązać ściślejszo jtosnnići hau- 
dlowo i przemysłowe. Nam potrzebny je s t rvnek dla 
surowych produktów A nglii dla nrzetworów*.

*Jest je izcze j< dna s tro n ., zmuszająca do nale. 
gania o zbliżenie pokojowo A nglii i Ro yi. N a wzór 
tego. j a t  F ra n c ja  przyswoiła sobie rolę bankiera  
wśród narodów, tak A igM* jost wyłącznym organizato­
rem cudzej kultury . Mając największe na świecie do­
świadczenie kOionizacyjre. aoglicy są mistrzami w 
sztuce eKsp oatow aria cudzych bogactw bez uszczerbku 
dla ich ..róaeł.

«Odrznrając stanowczo wszelkie mięszania się 
anglików do naszych spraw politycznych, jako to np. 
d^ kw rstyi finlandzkiej, nle mielibyśmy nic przeciwko 
ii h w mięśzan n się do n szej pracy narodowej. Dłn 
gotr<»ała wspólna praca połączona z korzyścią d la  obu 
atron, nietylko taznajomiłaby obydwa państwa, lecz 
zbliżyłaby icn skutoczniej cd aktów dyplcnatycznycb.

łalności ta^uw ycb, nr* z o wzajemnym sto 
sunku kółek do innych stowarzyszeń.

Ia-spekturowie: o zadaniu kooperacy 
kredytow ych i celu lakowych w Rosyi, i 
znaczeniu kredy tu  d li  włościan i o warun 
kaoh otrzym ywania subsydyów od baekn 
państwa, tłómaczenie prawa, wydanpgu 7-go 
Czerwca 1904 roku, o rachuakow ości kredy­
towych stow arzyszeń, o działalności Z arząJr 
l rady nadzorczej, ich praw ach i zada­
niach.

Pp. Wołoszynowski i Lecbnowicz: 
sposobie zakładania sklepów spożywczych, 
wyjaśnienie s ta tu tu  normalnego, o działal­
ność  Zarządu i komisyi rew izy;n jch , pro­
wadzeniu ogólnych zebrań, o rachunkowości, 
o w yborach członków zarządu o przyjmo 
waniu subjektów , przecnowywaniu tow a­
rów; o kulturalnej działalności sklepów spo 
żywczych i zadaniu związku spożywczych 
stowarzyszeń.

Na zjeździe było przeszło 70 włościan 
przedstawicieli stowarzyszeń kooperacyjnycn, 
między innym i od serbiańskiego pożyczko- 
wo-oszczędnościowego Tow arzystw a o. J. 
Wołoszynowski, od J&łanieckiego pożyczko- 
wo-oszczędn< ściowego Towarzystwa p. Zbo 
rowskt i od kuźmim eckiegu pożyczkowo- 
oszczędnościowego Tow arzystw a p. Jan 
Trzeciak.

Kursy odbywbły się w języku rosyj- 
1 maforuskim; włościanie słuchali wy­

kładów z prawdziwą żądzą wiedzy.
Po ukończeń.u każdego wykładu były

Oi.lUi

Niedawno poruszano w naszej prasie 
tem at ciekawy i r a  baczną uw agę zasługu- 
;ącT -

Tajem niczy R usticus  wskazuje w „Ga­
zecie W arszawskiej* na coraz oardziej po­
głębiającą się różnicę między ludnością pol­
skiej wsi i m iast polskich... Na w ytw arza­
nie się dwóch odmiennych typów ducho­
wych, dwóch coraz bardziej oddalających się 
cd siebie psychologii.

1 R usticus  raa racyę.
Rosną, jan. gdyby dwa narody polskie: 

wiejski i miejski... Każdy z nich swojem 
życtem żyje, każdy w odosobnieniu swój 
„typ* własny urabia i w łasnych dróg, oie- 
jednokrotnieu pod coraz ostrzejszym kątem 
przecinających się, szuba.

Było tak i dawniej, esiatnie atoli lata 
rozbieżność tę ostro podkreśliły.

Ongi „wieś* z lekceważeniem mieszczu­
chów traktow ała, lecz ostatecznie i na wsi, 
i w mieście działo się jednako, różnic zasa 
dnlczych nie było ł syntetyczny układ wspól­
nej pracy społeczno narodowej nie przedsta­
wiał zbytnich trudności.

Dzisiaj mieszczuch stai się szydercą, 
kark mu /hardział, poczucie siły i wagi w 
nim urosło i już o faktycznem  lekceważeniu 
mowy być nie może.

Stała się natom iast rzecz ta, o której 
mówiłem wyżej...

Pow stały jak gdyby dwa odrębne ży­
cia i rozbieżne, częstokroć— teedeneye i dą­
żenia.

Wieś zaczęła lękać się m iasta...
Miasto obecny stan  spraw wiejskich 

chrzci wr czam buł m ianem  „s-Łęchlizny*. do­
patruje w nich przeszkody do rkdykclnym  
chrztem  uprowMowanego „postęnu* i w re­
form atorskim  zapale próbuje nieraz niszczyć 
i ośmieszać nietylko rzeczy złe i śmieszne, 
ale i takie, które Każdy zdrowy naród we 
czci i poszanowaniu przechowywać musi.

N a l tym  coraz poważniej w zm agają­
cym fię  rozłamem zastanówićby się go- 
diiło...

Zwłaszcza u nas, na kresach, jed  to 
kw estya pierwszorzędnej wagi.

I nietylko dla tego, że jest nas mało
I nietylko dla tego, że nigdzie na św ie­

cie zespół ludzi, jednością mowy i przeszło­
ści związanych, nie potrzebuje pilniej o sobie 
m yś^ć  i baczniej wspólnego dobra pilno­
wać...

Ale i dla wielu innych racy i, z których 
wspomnę o jednej, najważniejszej.

Z powodu odosobnienia i braku wza 
jerrnyrh  bezpośrednich oddziaływań z ka­
żdą niem al godziną i na wsi, i w mieście 
rosną objawy i w ytw arzają się cechy szko 
dliwe i całej przyszłości naszej zagrażające

I wieś, i miasto na konkursie narodo­
wego szkodnictwa o pierwszeństwo, w pe 
wnych zakresach specyalnych, ubiegaćby d ę  
mogły.

I tu, i tam  — każda gleba na własną 
rękę sWoje własne fizlwotwory p łodzi..

I tu, i tam  2adięta jednostronność bądź 
w zapleśniałym, bądź w urągającym  wszel 
kim tradycyoin historycznym , dogm atyzmie 
tonie.

I drogi s ę rozchodzą 
A ci, którzy pn nich samupas kroczą, 

poczynają zażartą walkę z sobą toczyć...
Pow stają przeróżne Kruszynki, napaści 

na fanatyzm  księży katolickich w Chełm- 
szczyźnie," opozycye przeciwko obchodom 
Grunwaldu, skandale wyborcze w Puzaan- 
skiem i tak  dalej, bez liku i bez m iary.

Ja k  tem u zaradzić, w kilku słowach 
odpowiedzieć na to t ru d n o .. Ale pomyśleć 
nad tem, nie wadzi, bo na ślepym  antago­
nizmie tych dwóoh. wzajem zwalczających 
się, prądów — spraw a nasza publiczna traci, 

ktoś trzeci mi'czy, ale jest rad — bo ko­
rzy s ta ! .. ,

Czarny Jegomość

ści zastąpił młodszego brata na katedrze p. 
Mariua Leblond.

Piękna wymowa, wytworne wysłowie­
nie się, Szereg barw nych i subtelnych obr?- 
zów, wreszcie pociągająca swą ezczer ścią 
tendeneya apologetyczna — oto główne ce­
chy przemowy naszych znakemMych prele­
gentów.

Treść odczytu braci Leblond z trudno­
ścią da się przedstaw ić w paru słowach 
ze względu na bogactwo pięknych i m ister­
nych szczegółów, przyczyniających się bez­
pośrednio do uzasadnienia tezy, tembardziej, 
iż bracia Leblond—jak oświadczyli na w stę­
pie—zaniechali analizy przewodnich myśli 
omawianych utworów, ograniczając się je ­
dynie do zestawienia poszczególnych sylwe­
tek psychologicznych.

KoDieta francuska, zdaniem p.p. Le­
blond, została zniesławiona, dzięki dążącym 
do sensacyi feljetoriom bulwarowym  i po- 
krewkiemu im powleściopisarstwu eksporto­
wi mu; oraz tej sm utnej okoliczności, iż nie­
raz czytelnik, nieobeznany z istotnym  sta­
nem rzeczy w społeczeństwie i rodzinie 
francuskiej, uważa za typ francuzki fikcyę, 
powołaną do życia jedynie dzięki dążącej dó 
wynalezienia zawilej tezy psychologicznej 
fantazyi autora.

Takie zjawisko daje się zauważyć już 
za czasów Restauracyi. Balzac, ów n iestru ­
dzony nadaćź tajników  duszy ludzkiej, ty­
pom sw ym  kobiecym, które przedstawiał 
wśród okoliczności Zgoła niezwyczajni ch 
nadawał cechy bądź ujemne, bądź dodatnie, 
lecz zawsze ogólnoludzkie, ściślej mówiąc, 
kosmopolityczne. Kiedy mu chodziło o przed­
stawienie typu francuzki, dał n«m t,«k uj- 
m uiący obraz, jak  panią M ortiaof z Lys de 
Yaleu.

Czasy cesarstw a zostały w Sposób ohy­
dny przedstawione przez Zold, którem u cno- 
dziło e zdyskredytowanie nienawistnej mu 
epoki. Dlatego też w całej seryi R jugons- 
M arquart’ów nie widzimy ani jednegu ja ­
śniejszego typu kobiecego. By znaleźć pra­
wdziwy typ francuzki z tych czasów, trzeba 
się zwrócić raczej do obcugo wszelkim Lju- 
deneyom postronnym  subtemego psychologa 
F rom entina wraz z jego uroczą kreacyą Do­
miniki w powieści pod tym tytułem .

Jeszcze bardziej trudnem  jest odnale­
zienie prawdziwego typu francuzki współ­
czesnej. Ta tendeneya, uzależnienie krea- 
cyi charakteru od powikłań okolicznościo­
wych, sprawia, iż praw aa życiowa musi za­
zwyczaj ustąpić miejsca wysubtelnionej fan- 
tazyi i.utora. Przechodząc do autorów, ma- 
bijących roszczególne stany społeczne, wska­
zali p.p. Leblond, iż najbardziej użyci od­
twórcy życia współczesnej arystokracyi fran ­
cuskiej, ja k  Bourget, Gyp i pani de Noailles 
wcale nie zasługują na wiarę pod tym 
względem. Borget w pogoni za karkołomne- 
mi zagadkam i psycholog!czaemi, G yp—za 
dowcipnem wysłowieniem s?ę, utracili z o- 
czu prawdziwy typ kobiety francuskiej. P a­
ni de Noaille3 zaś, bardziej sumiennie peł 
niąca obowiązki powieśclopisarskie, jako ru- 
m unka z pochodzenia, nie jest w stanie po 
znać ani odtworzyć narodowej duszy fran ­
cuskiej.

Lepiej dzieje się w sferze ODrazów z 
życ1a burżuazyi. Tu, pomijając zbyt lekko­
m yślnego MarceFa Frevosl’a, znajdujem y 
prawdziwe typy kotnece, jak ową charara- 
kterystyozną fhałżonkę b re to ń s lą  w „Serpent 
Noir*. Paiil Adam s, lub uroczą m atkę pa­
ryżankę z powieści Rośny „Oontre le Sort*.

Kobieta, uświadomiona, kobieta fem i­
nistka została dość szczęśliwie przedstawić 
ną w „Fenimos nouvelles“ braci „Msrguerit- 
te “ lub „Vlerges Fortes*- M. Prćvost’a.

W resżde kobiety z ludu doczekały 
się wiernego odtw órcy—w osobie G Geffroy 
(„Eve Raviere*, „Lapprentie*).

Pp omówieniu całego szeregu typów 
kobiet dorosłych przeszeoł prelegent (a był 
nim  już  w tej części p. Marius Leblond) do 
typu młodych, dziewcząt. Tu did on cały 
szereg uroczych obrazków—zatrzym ując się 
najdłużej nad pięknym typem  miłującej swą 
Francyę dziewczyny francuskiej—nad pię­
kną i szlachetną Colettu Baudoche Maury­
cego Barrćsa.

Podniosłem! słowy zakończył p. Marius 
Leblond interesujący odczyt; stw ierdził on, 
że wszelkie uprzedzenia dotyczące charakte­
ru współczesnej kobiety francuskiej spowo­
dowane eą bezkrytycznem  przyjmowaniem 
wytworów tendencyjnych za praw dę litera­
cką. Że niezależnie o i  w arstw y społecznej, 
niezależnie od wieku, kobieta francuska po­
siada w powieści francuskiej godne przed­
stawicielki, że wreszcie jak  w życiu real- 
aem poznanie istotne stosunków współ­
czesnej Francyl powoduje zupełne uzna­
nie prawdziwego ’ wdzięku, zalet umysłu 
i serca, i nieudanej cnoty kobiety francuskiej 
tak też i w literaturze dokładnie zaznajo­
mienie się z utworam i od autorów współ 
czesnych puzwoli nam  odnaleźć cały szereg 
typów podniosłych i szlachetnych...

Niepodobna—powtarzam y — streścić w 
niewielu słowach całego bogactwa przyto 
czonego przez prelegentów m ateryała. Trze­
ba było osobiście słyszeć wypowiedziane w 
pięknej formie — wyczerpujące i subtelne 
uzasadnienie tezy, by w pełnej mierze oce­
nić wdzięk i m islerność wygłoszonej przez 
brńci Leblond apologii kobiety francuzki- 

Dłtigo niem ilknącym i oklaskam i d?’ę 
kowali prelegentom  zebrani słuchacze, dla 
których wytworny odczyt był p-aw dtiw ą u 
cztą umysłową i artystyczną. Koło L‘tera- 
tów ofiarowało t .k  zaszczytnie znanym  ze 
swych sym patyi do Polski, wybitnym  piea 
rzom • francuskim  wspaniały wieniec lau ro ­
wy z napisem w języku polskim i fran­
cuskim: „Przyjaciołom Polski Koło L itera­
tów i Dziennikarzy Polskich w Kijowie, dn 
2 9  kw ietnia (1 2  moja) 1 9 1 0  r. („Aux amia 
d8 la  Pologne—Societe d8S Ecr.vains et Juur 
nalistes Poionais, a Kijćv“).

storyum w ojny w postaci 0 dzios. t. zw. *WinnK> na Lip 
kuch.

P rezydent m iasta komunikuje ra ff/ii propozycję 
prezesa komitetu wyścigów międzynarodowy h między 
Petersburg iem -K ijow om  - M oskwą—Pelershu-giem ua 
samorhodacli, polegająca na tem, ahy miasto Kijew 
wzięło w organizacji wyścigów udzirł, wyznaczając. 
n tg ro i',i zwzcięscy.

S iz ą ja c y  się mi-ją stanąć w Kijewie 12 czerw ­
ca, oadjedzie i io m nej. niż 4lj ssmocbo(tóv.. Zdaniem 
v Djakowa, miastu wyjadałoby orządzić cLociażby 
skromno przyjęcie na cześć uczestników wyścigów, co 
razem z wydatkiem na j.nąko lw iek  nagrodę wyniesie 
sumę około 5 '0  rb. Rada propozycję przy.ęła. 
W końcu—spraw a sprzedaży przekazanrgo miastu przez 
D iobtierew a w pow. kaniow skim --Tasziyku. Oferty 
zł’ żyło 2 kupców; dyrektor banuu p. Mozert, w ystępu­
jący, Jak to wyjaśnił radny Brzozowski na mocy pow- 
nycb inform acji, w śeistem porozumieniu z dzierżaw cą 
obecnym m ajątk j, izraelitą  Bielakowskim, oraz włościr- 
aio miejscowi. Pierwszy proponuje 150 tys. rb . gotów­
ką i składa kaucję , drudzy da.ą 200 tys. rb., propozy­
c ja  ogranicza się do złożenia d ek larac ji, sposób wy­
płaty— ratami. W dyskusyi jedni radni uważają ceny 
ofiarowane za zbyt cizkia, inni ze względu ua powi­
kłanie sprawy gotowi są zndowolie się Jedną z powyz 
szych cyfr. Rozchodziło się również o to, komu oddać 
pferws4«ńst<ivo. Pod głosowanie podd&oo wniosek sprze­
dania komukolwiek wogóla majątek za sumę uie mnięj- 
szą niż 200 tys. fb. Ponieważ jednak ua wniosek nie 
padło 2 '3 głosów, sprawa została nierozstrzygniętą.

K R O N I K A .

S  z 1 1  a  I  9 r  (  y k.
D ilś 1 (11) F ilipa i Jakóba Apost. 
Ju tro  2 (15) Zygmunta Kr. M.

Wishód Tłifit* |K i .  4 n . 16 
Zsctiód iłoóoa (o ó t. 7 ta. 37 
L u tssść  dnia g o l i .  15 a ,  21.

0 kobiecie francuskiej.
—o—

UrząJzony w dniu 29 b. m. fiiaraniem 
\o ła  litew tów  ddczyt braci Tieblond „o ko­
biecie francuskiej" zgromadź ł n  seli klubu 
szlacheckiego wytworny zastęp miej cowej 
iubliczn-’ści poi ktej i francuskiej. Pierwszy 
frzemawiał p. z\ry Leblond, w drugiej czę­

Posiedzenie rady miejskiej.
Rada m iejska rozpatruje szereg podań rormaiiycL 

osób o zapomogi, które następni* uchwala przez gloso­
waniu, potem powraca do oucgdajszej sprswy— cddania 
placu mie skiogo pod budowę szkoły artyh  ryjskiej. Wo­
bec tego iż u bwała oddania miejsca p-zezńaczonego 
poprzednio d la  szkoły -arl jatycznoj nio zyskała wyma­
ganej ilości głosów, prezydent m ia-ta proponuje nową 
kombinację —wyznaczyć inny p ite , le /ą .y  obok wskaza­
nego. Na ułosowaniu toi ieni wn'csok otrzymał wię­
kszość 2/3 ilości głosów. Oddanie powyższego miejsca 
warunkowano jodoak żądaniem rokomj>en a 'y  od mibi-

— Waln8 zebranie. W poniedziałek 
w Ogniwie oabędsie aię o godz. 8-ej wiecz. 
waloe zebtanie członków Ogniwa. Jako po­
wtórne, będzie ono prawomocne b.-z w zglę­
du na ilość obecnych.

— Wycieczka kolarzy P. T G. W  niedzielę
0 godz-. 7-oj zrana odbędzie się wycieczka 
kolarzy P. T. G. w stronę Puszczy W odnej. 
P unkt zborny punktualnie o godz. 7-ej zra­
na koło cukierni SeraadenFego.

— „Dzieje poroibłorowe Litwy i Rusi". 
Otrzymaliśmy od Redakcyi „Kuryera L itew ­
skiego" następującą odezwę: Podejmując wy­
dawnictwo „Dziejów porozbiorowych Litwy
1 Rusi*, zwracamy się do wszystkich osób, 
które przeszh ść mem tych obchodzi, z go­
rącą prośbą o nadsyłanie dla ew entualnego 
zużytkow ania w rzeozonem dziele: pam iętni­
ków rękopiśmiennych, wspomnień i zapisek 
rodzinnych, oświetlających bądź jakieś wy­
darzenie historyczne, bądź też stanow iących 
przyczynek do charakterystyki danej opoki; 
korespondencyi w ybit uejszych działaczy spo­
łecznych i politycznych, literatów  i t. p., 
druków ulotnych, odezw wiadz i t. p ; fo to­
grafii z nieznanych portretów  zasłużonych 
obywateli, urzędników, zarówno p laków jak  
rosyan; scen historycznych, gm achów, pa­
m iątek, rzadkich sztychów i t. d.

Wszelkie przesyłki i listy prosim y adre­
sować: W ilno, R idakcya „Kuryera L itew ­
skiego*—cila wydaw nictwa „Dziejów poroz­
biorowych Litwy i Rusi*. Można również 
porozumiewać się bezpośrednio z autorem  
„Dziejów* p. H enrykiem  Mościckim (W ar­
szawa -A leje  Ujazdowskie n r J6).

— Wyjazd braci Leblond. Wczoraj
0 godz. 7 m. 40 pociągiem pośpiesznym wy­
jechali z Kijowa goście nasi pp. Marius f Ary 
Leblond, żegnani na dw otcu przez Zarząd 
miejscowego Koła L iteratów  i Dziennikarzy 
Polskich.

Pp Leblond udali się do Lwowa, gdzia 
będą mieli odczyt, stam tąd wyjeżdżają do 
Krakowa, następu e do Pragi i z Czech po­
wracają do W arszawy. Za parę tygodni 
gościn nasi pow racają dó Paryża.

— Kara &dmlnl*tracyjna. W edług In- 
formacyi „Kijewlanin*, generał-gubernator 
kijowsai skazał w drodze adm inistracyjnej 
na miesiąc aresztu policyjnego redak to ra  
g i zety „Kijewskaja Myśl“ p. A. Nikołajewa 
23 wydrukowanie w Ks 113 pum ienionego 
pisma fejletona A Jabłonowskiego: „W uja- 
szek E id o “, uwłaczającego pam ięci niedaw ­
no zmarłego króla Edw arda.

— Z T wa im. Nestora Latoplsca. W nie­
dzielę o godz. 7 wiecz. w V-em audyteryum  
uniwersyteekiem  na pos:edzentu h istoryczne­
go T-wa im. N estora Latop'sca odczyiane 
będą referaty: 1) p. A. Rogozińskiego: „Kro­
nika Teodozego Sufunow.cza i jej stosunek 
do Sinopsisa Inocentego Gizeia" oraz 2) p. 
A. G nuińskiego: „Książki ceremoniału w XV
1 XVI w.“

— W oprawie wystawy drezdećskiej. 
Komisarz rządowy rosyjski, prof. Podw y- 
so :k ‘, reprezentujący państw o na wsżech- 
św5atowej wystawie nygienicznej w Dreźnie, 
powiadomił p iezydenU  m iasta, że wszystkie 
okazy, pochodzące z Rosyi zostaną zgrupo­
wane na wystawie w specyalnym  pawilonie. 
Term in zgłaszania udziału w w ystaw ie zo­
sta ł odroczony do da. 20 lipca.

— Sprzedaż majątku. Pelnomoenciy 
-włościan m ajątku m iejskiego T aszłjk  gub . 
kijowskiej, zaproponowali nabycie tego ma- 
lątku za sumę 20o tys. rb. Jak  wiadomo, 
o kupno Taszłyka ubiegał się dyrektor b^n- 
ku, Mozert, proponując zań 150 tys. rb .

— Rew,z; a zarządu gubernialnsgo W  
tych dniach wyznaczona prz^z generał-gu- 
beraatora komicTya, zł żona z urzędników d o  
szczególnych zleceń p rzygen era i-g u b ern a to - 
rze, Csujkowa i Merdera, ora? sekretarza 
kancelaryi naczelnika kraju, Sawłuczyńskiego, 
zakończyła prace przygotowawcze do rew i­
zyt kijowskiego zarządu gnbernialneg,,.

Wczoraj o godzinie 4 po południu do 
zarządu gubornialnego przybył generał-gu- 
bernater kijow ski, gen.-adjuU m  Trepów 
w towarzystvsie zarządzają :ego fcancełkryą, 
Niewierowa, i wyżej wym ienionych człon­
ków komisy), która przeprowadziła place 
przygotowawcze. W obecności gubernato ra  
kijowskiego, szam belana Giersa, w iceguber- 
natóra, CzychaczeWa, radców zarządu guber- 
niainego, Turc2aninowa i W iszniewskiego, 
oraz wszystkich naczelników wydziałów n a ­
czelnik kraju dokonał rew^zyl zarządu gu-
beinialnego.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W czoraj po po- 
ładnin zaźvł aincni-iko w łaściriel herbaciarni pr*y ul. 
K ejtarskioj, Antoni Z. Pofeotowio odwiozło po do szpi­
tala Aleksandrowskiego.

— ZABÓJSTW O. W czoral ololo gedr. fi w’e 
cioreęn w domu Nr. 48 pr/.y u h  Wołosluoj pohily smj 
2 aąsiżdki: S ż. Borinan i C tu la  Kań-ka. Berman pi - 
waliła Kańoką na ziemię i zaczęła ą k o p a ć  n cau, i 
W rc ru ltić ie  Kańska strac iła  pr/yteiniicśo. a w o/w aii' 
Pogotowie zastało jnz b ły g n ą y g i trnpa. Bcrmaa ar, s i ­
tów. no.
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— SAMOBÓJSTWO. N a s ta c ji  Kijćw 2 wy- 
s trra lcm  z rowolweru ( d. orał sobie 'żywe stróż stacyj­
ny, Paw eł Jan ik .

— ZABÓJSTWO RACHMISTRZA KOLEI POŁ.- 
7,ACH. W czoraj w nocy w Motowidiówce d o io n am  
lajom irc oao żabfj twa raclim istrza zarzadu kolei Pol. 
Z a c h , Józefa Seliwanown.

Zbrodnię wykryto pr7v następujacycl okoliczno, 
ści*. h Między godzina 2 i ' 3 w nocy mieszkańcy willi 
D aszewskiej w Alotowidlówco zbudzeni zostali silnem 
ujadaniem  psów. J e d ra  zo służących wyszła zobaczyć, 
co się dzioic. W yjrzawszy na -.roge, zobaczyła ooa 
leżącego na ziemi człowieka, który wzywał pomocy.

Okazało się. i z 'by ł l» Spjiwanow, który zdąży, 
tylko powiedzieć: «powiedzcie Chojnackiemu, żn zabił 
njnie b ra t inojoj teścioWel* — prc;nm  stracił przytom­
ność. Chojnacki jes t pomocnikiem naczelnika stacyi 
«Mótowirtł6wka> i żvl w rrzy.iaźni z Seliwauowenp 
Ten ostatni zmarł nad ranem  wskutek ran, zadanych 
mu w «rłowę i szyję jakiem! ostrem narzędziem.

Zabójcy dotychczas n'e wykryto. Przypuszczal­
nie zabójstwo dokonane zostali na tle  nieporozumień 
rodzinnych.

'Z m arły  Seliwznow pozostawił wdowę i troje 
dzieci.

— W OZKICA—R A B U SIEM . M idftkaje^e nrzy 
u l. Pinirow ckiej N r. 26 siostry M. > E . Jerm ołajowa 
powiadomiły polŁy? o ograbieniu ich. W  d. 28 kwio- 
tnia siostry pow racały z W yszobiadu pocztowymi koń­
mi do Kimwa Po a-odze pocztylion wyrza ił je z po­
wozu i zagrabił 2 pierścionai złote.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. N a ul. Chorewej 
dorożkarz J . Dimidionkc naje hal na 5 letn ią B. T aba­
kową. Dziecku niebezpieczeństwo nie zagraża.

— PR ZEZ POI-IYLKJ. Student, M. T. przez 
pomyłkę zaZył zamiast th in y —morfiny. O trutego ma- 
'tńwałd Pogotowiu,

— R EW IZY A  W  SK ŁA DZIE APTECZNYM . 
Policya śledcza, robiąc iakieś poszukiwania, zrew ido- 
wała sktad apteczny Goldb»rgs przy ul. ^ylańskm j N r 
.17, gdzie zuaiazla około 100 recept, na mccy których 
sa lad  nie mógł wydawać lekarstw .

— KRA DZIEŻE. Słuchaczce wyższych kursów 
S. U s.enko ful. M ikołajowsaa W.. 3) saradziono pior- 
ścionok z brylantom  wartości 120 Tb. W  domu N r. 80 
przy uŁ W łodzim ,orskiej okradzmuo mieszkania sia- 
deDta W iktorowie/.*. Popełniono kradzież u uawryKO- 
woj przy ul. M. Włodzimierskimi N r. 4.S. u M. M arty 
nowa przy ul Samsonowsąiej Nr. 12. W łaściciel sk le­
pu przy ul. P roreznej N r. 2 łlorszm an, zauważywszy 
w sklepie sysłeinatTC'.ną kradzież towarów, rzucił po­
dejrzenie n a  subjekta J . Koros.alewa. Ody u tego o 
statniego zrobiono rewizyę, znaleziono w istocie na su 
mę 320 rb. różnych towarów.

z tĄnflw.
D ram at rodzinny.

W  dniu wczor ijszym kijowski sąd okręgowy roz­
patryw ał sprawę Dymitra Olojmuka, oskarżonego o u- 
siłowamo zabójstwa ojca swego K aleoika Olejnika.

Sprawa przodstaw .a się w następujący posól: 
D y m i t r  Olejnik przez k ilka la t pracował w K ijowi  
Przód świętami Bożego Narodzenia powrócił ou do 
rodzinnego miasteczka Dymowa w powiecie Kijowśkim, 
gdzie niobawom wstąp 1 w zwoązk, małżeńskie.

P o  pewnym czasie zauważył, Zo międżw j*go oi- 
ce® i żooą panuje jakiś dziwny stosunek. O tejn.k za­
czął ich śledzić. Pewnego razu orudził się  w nocy i 
zobaczył ojca przy swojej zonie. Oburzony mąż th i ia ł  
natychmiast rozprawić się z ojcom, lecz przeszkodziła 
tomu ż ma. Bo namyśle Olej iik podał -skargę do sę­
dziego śledczego. Do. 19 psżdziorm ra ri ku zeszłego 
ed"ia wezwą* do siebie ojca i syna i oświadczył im, 

Żo spraw a zastała skierowaiVi do uiLorz mia.
Po  powrooio do domu starszy Olejni* ją ł w yrzu­

cać rz o -rr  syua i rozkazał mu natychm iast opuścić 
dom. Pośród rzeczy znajdowała się sk rzy n i#  k tórą oj 
ciec zaczął rąbać. sWkierą. W tedy syn wyrwał mu ją 
z ręki i zadał trzy rany w głowę, ram ię i rękę . Ran 
n j dopiero p rz« l kilku miesiącami opuścił szpital.

Podczas śloUztwa pierwiastkowego i na sądzi 
D ym itr O lejnik przyznał się do winy i opowiedział 
szczegółowo azieje swego pożycia z foną.

Bronił go po®, adw. przys J . Babat. Po krót- 
iio j naradzie sąd przysięgłych uniowinnił Olejnika.

EHOllM PO -8 i  A
— Panoe*z dla oohrbny Cudewn.-go Obrazu. P o ­

dia t po y> a arebit któ v: Sieta-w Szylle a i R iu m itU  
Szym ai kiego w praciw ni warszawę *ie, W ładysław  i 
Sz/m ańskieko wykonany ”,o rt .1 panr-rz  d l ł  ochrony 
O jlow nbgo O brizu  M atki B>siiiej od możliwych wy- 
yrndków oimia lub św iętokradztw a: Pancerz ton, ze stali 
i a rm a tiry  ogniotrwałej, stanowi piękną szaf;, w któ 
rei umieszczona jes t si.iow a rama, a ao niej pfżyśru- 
ło w an a  będzie rami Lebamowa, 9renrrm wykładana— 
starożytna. Obraz Cudowny obejmująca. Z frontu Obraz 
ma być za to n ię ty  stalową ztsuw ą, okoIo 1,281 funtów 
wagi, podnoszą ą  się dowomie na  specjalny! h lipka* b 
i lidach stalowych. Z ty łu  zasuwę zam ykają d izt.i 
grabę- o skomplikowanych zamkach. Z góry, oapowin- 
4 n :o urządzona zasuw., przytwierdza stale zasłonę Na 
zasłanie zewnętrznej, zela-inc-stalowej, ui óe^zczont bę 
ilzie znana poboż-jym zasłona srebrna Cały ten psu 
cerz na specjalnej konstrukcji v, podwójucj podłodze, 
umieszczony będtie, jakby w sksrhcu, do którego wej­
ście Zamykają znowu ciężkie i bardzo grube, o sztn 
cznycb zamkach, drzwi pauceruo i ogniotrwałe. P an ­
cerz teu ju tro  już będzie przesłany na Jasną Górę 
i t, przeciągu dni kilku umieszczony stosownie do swe 
go przeznaczenia.

— Olbrzymie boisko gruewaldzkie. Przew odnik 
gimnastyczny :Sokół» podaje .-pis boiska, na którern 
zlot Grunwaldzki w Krakowie będzie odbywał ćwicze­
nia. Cała pow ierzchnia zajęta pod trybuny, miejsca 
zoorne i boisko wynosi 4 i ty ». m. kw . "Z jednego rogu 
parkanu, okalającego teu szmat ziemi, ku przeciwległe­
mu na przekątni, nio bardzo wyraźnie poznaje się ćsobę 
stojącą. Główna ściana togo parkanu b eguio równole­
gle z drogą wiodącą przez błonie. W ejście znsjdujó 
u ię  naprzedw  p i r łu  Jordana. Od niej spada ku wnę 
t^zn t-ybnna, na której będzi* C,0-X) miejsc do stania. 
Z ew nętrrna strona będzie ozdobiona chorągwiami kw ia­
tam i. Tu znsjdować się tez będą: kasy przy wojściach, 
których jeet trzy i sklepy do “ jnajęcia , w których 
^przbdtw zć będzie można pam iątki wszelkirgo rodź u. 
chłoduiki, cukry i owoce. N a drugim dłuższym Boku 
prostokąta, zamykającym tan olbrzymi plac, znajduje 

o ię  ułÓWnr trybuua, uługości 230 metrów z miejs^riini 
d i  siedzenia l iozami. Pod n>ą oa strun; m ifjscazb .ru  
zuajdow&ć się -będą szatnie. Miejsc do siedzenia na 
niej będzie 3,323 i 80 lóż na trzy i pięć miejsc do sie 
3ze i B ik i zamykają rz iery  trytony, każda na ty 
s ąc miejsc ao siedzenia i tysiąc do stania. Pod niemi 
mieszczą* s.ę bulety, cutierr.ie , s a 'n :e  dla pań i dla 
gości. Mię I n  niem i znajdn jj się wejś< ie dla kDumn 
ćw .rżących Cały ten dlbrzymi gmach opiera się w per- 
s ek ty e ie  j*dnym bokieiL o kopiec Koś mszni, drugjm 
o W awel. Z ziolonem tłem błoni zrspoh go ndekero- 
warno ściauy bocznej, widocznej od rogatki wolskiej 
zielenią ży ^ą .

— Na obchód Grunwaldzki. W «Pz. B rl.» czy­
tamy: W  mysi uchwały horaiiM u politycznego w B er­
linie odbęd/io się wycieczka polaków z B erlina i miej­
scowości okolicznych na  obchód Grunwaldzki. Brae 
w nie wolno udzia' także polakom z obczyzny dalszej, 
z Brandenburgii, z Saksonii, z Pomorza, z K iloni1, 
H am burga i t. d Prozos Komitatu nolitycznegn zniósi 
się w tei sprawie z wybitnymi członkami Komitetu 
grunw aldzkiego w Knurowie i, otfzymar zapewnienie, 
że urzestńicy wycieczki berlińskiej jakuajm ilej zoctaną 
przyjęci.

i zapytał woźnicę o nazwisko, ten jednak  
w odpowiedzi chciał srcykbięcia obić i za­
mierzył się na niejro, lecz zam iast niego li­
derzy! automobil, a w trj chwili nadjechał 
drugi woźnica, którego arcyksiążę zapyta! 
również o nazwisko pierwszego, ale i tep 
nie chciał odpowiedzieć Arcyksiążę odjeebłd 
w ię c  automobilem i zawiadomił o zajściu 
żandarm eryę, k tó ra  woźnicę wyśledziła i a- 
resztowała.

Pogłoski o zaręczynach. Zbliżone do 
dworu tutejszego koła polityczne przeczą 
stanowczo w s/elkim  pogłoskom o rzekomo 
zamierzonych e ty  dokonanych zaręczynach 
przyszłego austro-w ęgierskiego następcy tro ­
nu, arcyksięoia ICarola-Ludwika. z córką ru ­
m uńskiego następcy tronu, ks. Ferdynanda- 
W iktora.

Dym'sya. »E ho de P aris“ donosi, że 
obecny francuski m inister wojny, Brun^naj- 
nrawdopodobniej wkrótce ustąpi z powodu 
nadwątlonego zdrowia. Następcą jego, jak 
orzypuszczają, będzie b. generalissim us, de 
jacroix.

Rapresye prasowe. Sąd poznański ska 
zał ks. prałata Kłosu, redaktora „Przewodni­
ka Katolickiego" na 100  m arek kury za u- 
wagi o zjeździe katolików niem ieckich na 
cresach ws. hodnich, który  się odbył we 
w rzfśriu  w Gnieźnie.

7Jazd. „Vos. Ztg.“ donos': Możliwem 
est, że zjazd Cesarza Rosyjskiego z cess- 
zem W iibelmem odbędzie się na wodach 

norweskich, Cesarz bowiem ma się wkrótce 
udać z rodziną do Norwegii i zamieszkać 
w zumkn Fredensburg.

Być może, że cesarz W ilhelm w czasie 
swej podróży północnej zajedzie do tego 
zamku, albo w jednym  z portów norweskich 
spotka się z Cesarzem.

Jerzy V i Izwolskij. Koła polityczne u 
trzym ują, że nowy król Jerzy V je s t  awu 
ennikiem  sojuszu z Ro*yą. Nowy ńionarcha 
jardzo sympatyzuje z Izwolskim, stąd liczą, 
ie  wzajemne stosunki między obu państw a­
mi hardziej jeszcze się utrw alą.

Pfzewidywafiom jest, że w Rosyi na 
stanie obecnie kurs polityki angloiilskiej, 

wyroźnem ochłodzeniem się przyjaźni n ie­
mieckiej..

kryto 30,000 wydawnictw nielegalnych. Szab- 
sza'a 1 ?urządzającego sk laden  aresztowano:

Tydzień awiatycznv.
Petersburg- — 'W skutek silnego wiatru 

awiator E lmond utrzym ał się w powietrzu 
tylko w ciągu BO sekunJ. Pozostali awiato- 
rży zamecnali wzlotów. Pieniądze za bilety 
wejścia zwrócono publiczności.

Peterrburg. — W zlot na dalszą odleg- 
ość odbędzie się nie w kierunku Petersburg — 
Kronsztad, lecz w kierunku Petersburg — 
3eterhof.

Audyencya Guczkowa.
Petersburg — W ty rh  dniach prezy­

dent Dumy zostanie przyjęty w Carskjem 
Siole

Roo3ev It w Petersburgu.
F etorsburg .— W edług pogłosek R ose- 

velt ma przybyć do Petersburga.

Różne.

Petersburg, — Krążą pogłoiki, iż rząd 
nosi się z zamiarem  wykupienia kolei Mo- 
skieweko-Kijowsko-W orcneskiej.

Konstantynopol.— Turcya wysłała eska-| 
drę na wody kreteńskie.

(Od Ageniyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn. 30 kwietnia.

Telegramy.

Petersburg. — Z powodu śmierci króla 
Edwarda wydział m orski przywdział żałobę 
do dnia 7 maja.

Ekaterynburg.—Rada miejska wybrała 
deputacyę, która ma wszcząć-starania o o 
twarcie politechniki. Miasto wyasygnowało 
300 tys. rubli, daje pl*c pod budowę gm a­
chu, uraz parcelę leśną na zajęcia pra­
ktyczne.

Tyflis.— Między s tac jam i Ejb3t i Bala- 
dżany rozbił się pociąg towarowy Zupełne­
mu zniszczeniu uległo 10 wagonów, ‘27 wa­
gonów uszkodzonych. Jeden konduktor za­
bity i 4 innych ranionych.

Wilno. — Zjazd nauczycieli sztuki g ra ­
ficznej uznał za potrzebne wprowadzenie 
czteroletniego kursu nauk graficznych we 
Wszystkich szkołach rzemieślniczych, urzą­
dzania wystawy rysunkówr i organizowanie 
wycieczek uczniowskich do stoUc.

Urmia.—Ostatnie walki kurdów z per­
skim i ż< łnierzaiui spowodowane zostiły  tein, 
że miejscowy gubernator obronę m iasta 1 
drogi U rm ia-Stkm as powierzył bekom-kur- 
dom.

Thbris.—Aresztują zamożniejszych m ie­
szkańców. osKarżonych o tendeneye reakcyj­
ne. Celem aresztowań je s t  wyłudzanie pie­
niędzy. Krążą pogłoski, że kilku zaareszto­
wanych zabito, ich zaś m sjąlki skonfisko­
wano. W śród kupców tabriskich panika.

Teheran. — Między Sepechdarem  a na- 
cyonal etami przyszło do starcia z powodu 
nieporozumienia "w sprawie oc-eorania pensji 
osobom niedogodnym  dla tych ostatnich. 
W okolicach Teheranu mieszkańcy Wera- 
m inu pobili urzędników, dokonywujących

Wy-

Prezydent Guczhow  odczytuje list am ­
basadora  ̂ angfelskiecro Nicolfiohna na imię 
prezydenta Dumy. Na porządku dziennym
daiszy ciąg obrad nad zabezpieczeniem nor I spisu ludności w oelaih fiskQlnych. 
mal&ego odpoczynku pracownikom w iDstj-1 siano przeciw buntownikom  wojska, 
tucyach hąndlowych. Lefidyn.— Prezyaent Stanów Zjednoczo-

Gurhawenko staw ia wniosek,*by opra-l *ych polecił Roostv ltowi udać się na po 
cować jednakow e dla całego Cesarstwa prze- [grZ b króla Edw arda w charakterze przed- 
pisy co do handlu w doi świąteczne. ■ W1'i i f ,1 Kfnn,!iw 7.inHnr*f..7onv^

Br. Tyzenhauzen  postawił wniosek przej

zrenie. Szeik m ufti Izmida zwrócił się te­
legraficznie do m iaśt albańskich z prośbą, 
by w imię islamu przerwali rozlew krwi. 
Dyakowo wciąż jeszcze odcięte je s t  od św ia­
ta. Telegraf i poczta bezczynne. Albańczy- 
cy są panam i sy tu ac ji. W ysłano do Fery- 
jowicz pociąg sanitarny.

Proces Tarnowskiej
WeiifCya.—- Z powodu choroby Tarnow­

skiej poranne posiedzenie nie doszło do sku­
tku. Na posiedzeniu wteczoinem, podczas 
nieobecności Tarnowskibj, adwokat Carnelut- 
Li wygłosił mowę. w której starał się  wy- 
kazac°winę w szystkich podsądnych.

a i l ł L D *  Z B U 7 0 W A .

(Telegram «pe«y»lny).
Jeleo. — Pszenica 1 rb., ty to  71 kop., owies ta r ­

gowy 49 kop., folwarczny 55 V-op.
Libawa. — Ow.es biały 72 kor czarny 77 '/j kor. 
Odesa. — Pszenica 1 rb., żyto 06 kor*, owies 70 

kop., jęczmień 62 kop., kukurydza 72 kop
Rybińsk.—Zyto w urt, 1 1 7 -1 1 9  zol. 7 r b —7 rb. 

10 kop., owies zw?kły 3 rb. 9 > ko r —4 rb.. kamski 3 
rb. 35 -3  rb. 50 kop , kasza 9 rb. 90 rop .— 10 rb., groru 
7 rb. 90 kop.—8 rb., m ąka żylaia 8 rb. 69—8 rb. 80 
kop. i 8 rb. 10—8 rb. 20 kop., pszenna 10 rb. 25 — 
10 rb. 75 kop.

Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. PjzenD a 1 
rb. 16—1 rb. 17 kop., żytu w nat. 1 lS —120 teol. 86— 
90 kop., cwies ? ybornwy 73--75 kop., zwyrry 70—73 
kop., grvka 71—72 kop., naka pszopna pytlowana 2 
rb. 10 — 2 rb. 25 kop., 1 szy gat. 1 rb. 65—1 rb. 83 
Ł tp , n stow ska  N r. 1-szy 2 rb. 1 0 - 2  rb. 3p kop.

Czyatepol. — Zyto w nat. 116—12u zoł. 70—71 
kop., ow its w nat. 7 0 - 8 0  zol. 49— 11 kop., mąki 7 rb. 
80 kop., gryka 68—7Q kop., procn 70—75 kop.

Berlin. — Rszonifla 215*/, m a i. i 206 l ia r ., żyto 
154 m ar., owios 153 mar., jęczmień 124—130 mai.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

ścia do drugiego czytania. W niosek został 
przyjęty.

A rtykuł I szy, ustanaw iający 12-godzin- 
ny dzień pracy w dnie powsżednie w insly- 
lucyach handlowych, przyjęty został w re-

stawiciela Sianów Zjednoczonych.
Berlin. — „Berliner Tageblatt" donosił 

z Aten: „W czoraj wieczór* ni przed pała­
cem krÓlev;skim odbył sięfćtłum tiy m ityng I 
dla zaprotestowania przeciw wydaleniu 70 
oflc rów z armii. Teraźniejszą trudną sy | 
tuacyę bardziej jeszcze komplikuje przysię-

Ostatnie wiadomości.
Hr. Zeppolin. W  Berlinie krążą pogło­

ski o nowej, ostrej różnicy zdań pomiędzy 
hr. Zeppelinem a pruskim  m inistrem wojny 
Podczas obiadu parlam entarnego h n b ła  miał 
hswiadczyć, że istnieje rzeczywiście zaiarg 
pomiędzy nim a m inisteryum  i że ztfołanó 
skłonić również oesarza "Wilhelma do zm ia­
ny opinii o balonach system u hrabiego 
W m inisteryum  wojny natom iast zaprzecza­
ją, jakoby istruały jakiekolwiek zatargi z hr. 
Zeppelinem. Być m ole  i-totnie, że cała sp ra­
wę, polega na nieporozumieniu

Przygoda arcyksięcis. Arcyksiążę Józ*f 
Ferdynand, jadąc autora bilem w okolicy 
S-dcburgp, spłoszył przejeżdżejące właśnie tą 
sam ą dHigą k o n ie ,  zaprzężone do wt zu. 
Woźnica, oburzony teńi, obraził arcyksięcia 
słownie. A rcyksiążę wysiadł z automobilu

(Od korespondentów w łasnych )

Projekt Szymanowskiego.
Warszawa. — M inisterstwo spraw w e­

wnętrznych nadesłało do m agistra tu  zawia­
domienie, Iż wykonany przez Szymanow­
skiego projekt pom nika Szopena* został 
przez m inisterstw o cdraucony.

Zjazd wychowaftćów Szkoły Gfowne|.
W arszaw a.— Dnia 6 czerw ca odbędzie  

się  doro;zne zebranie wy Chowańców b. Szko  
ły GióWDej.

Odezwa stronnictw a ludowego.
Poznań.—W  ogłoszonej wczoraj odoz 

wie, 8tronnic'wo ludowe przeciwstawia s :ę 
stronnictw u demókratyczno - herodowemu 
związkowi naród wemu.

W sprawie poświęcenia zamku cesarskiego.
EerPn. — Koło Polskie zabroniło posłom 

uczestniczyć w uroczystości poświęceń a zam 
ku cesarskiego w Poznaniu.

Zjazd w Sofii.
Petersburg. — W  tych dniach odbędzie 

się tutaj narada w sprawie udziału polaków 
w fcjt ź Izie słowiańskim w Sofii. Na nara 
dzie obecny będzie Dmowski.

Ziemstwa w gub. zachodnich.
Petersburg. — Kluti nacyonalistów po 

wziął uihw ałę, ż i popraw ki, kióre m ają być 
wniesione pn.ez Dum ę do projektu prawa 
o wprowadzeniu ziemstw w gub. zachod­
nich, są niemożliwe do przyjęcia,

Zapomoga dis kościoła w Opolu.
P e tersbu rg .— W brew doniesieniom g a ­

zet m inisterstw o spraw w ew nętrznym  nie 
udzieli żadnej zapomogi na budowę kościoła 
w Opolu.

Projekt finlandzki.
Petersburg. — Sejm finlandzki przed­

stawi! wczoraj generał-gubernatorów i s wą 
odpowiedź na projekt prawa 0 prawodaw­
stwie ogólnopaństwowem. Odpowiedź opa­
trzona je« t datą 7 m aja now. etylu. Generał- 
gubernaior przesłał odpowiedź senatowi dia 
przettomaczenia na język rosyjski.

Petersburg. — Odezwa posłów i senato­
rów belgijskich do Dum y zaznacza, iż pro­
je k t  finlandzki mógły być przeprowadzony 
jedynie za zgodą sejm u finlandzkiego i wv- 
tam  nadzieję, że posłowie rosyjscy tiśzanu- 
ją praw a Fm landyi, potwierdzone przoz Ce- 
sarzów i uio naruszą fconstytucyi finlandzkiej. 
„Byłoby wielkiem nieszczęściem dla Rosyi, 
gdyby jeden z pierwszych aktów prawodaw- 
zy<h przedstaw icielstw a narodowego ssie  

rowany zoslał przeciwko koastytucyi innego 
narodu. Odezwę podpisało 58 posłów do 
par'am entu  belgijskiego i 34 senutoiów , na 
leżących do różnych frakc ji.

Petersburg.—P ostęp ow cy  i kadeci ogło- 
t-ili dek laracyę, w  której ośw iadczają , iż 
w ięk szość  k om isy i finlandzkiej milczy na 
posiedzeniu ch; paragrafy  prawa uchw alane  
ją  bt-z dyckusyi.

OJpowiedźialność za rezultaty prac ko 
misyi, skierowanych ku pozbaWidniU. praw 
całego nńródu, upadnie na większość, k tóra 
z taką lekfcrttrAślnośdłt depcze te prawa.

Lewica p t^ ie rn ik o w c ó w  ostro kry ty­
kuje pr-ce konnsyi finlandzkiej.

dakcyi komisyi z poprawką Kowalenki I-g o lg ^  złożona przez posłów kreteńskicli królo 
o zaliczaniu przerwy na rachunek 12 -godzin-jw i greckiem u.
nego dala  pracy. Berlin. — Sekretarz s tanu  von Schoen

Po przerwie Stepanoio, P iet/ów  3, Po I wydał śniadanie dla R)osevelta. Wieczorem 
letajew, Kuzniccoio, Kowalenko I  i Prcdkaln  I *̂ks prezydent Stanów Zjednoczonych był na 
proponują usuoąć z projektu arf, 2 i 5 lobiedzie u kanclerza rzeszy. Po obiedzie 
Duma odrzuca wniosek i przechodzi do i odbył sio r*ut, na którym  obecni byh mi 
rozpatnem a art. 4 o 15-godzłnnym dn u ro- nistiowie, wice prezydenci parlam entu nie- 
boczym w sklepach spożywczych i restaura- mleckiego sejmu pruskiego i izby panów, 
cych. Po przemówieniach: Parczewsktego oraz przedstawiciele św iata naukowego i fi 
Kowalenki, bar. Tyzenhauzen a i Tomaszowi-1. ans iwego.
cza, Duma przyjhauje art, 4 z pópiawkariii New York. — W  D roclrn w obecności
Kówalenki i bar Tyzcnkauzena, następu- erezydenta Tafta spuszczono n& wodę jeden 
jąoej redakcyi: „dbżwolońy jest l.andel du z naiwiększych dreadnoughtów  „Florydę 
15 godzin na dobę ze zm ianą robotników ,jo  pojemności 21 tys. ton.
’ub za wynagrodzeniem dpdatkowem; arty- Londyn,— W kopalniach węgla w Whi-
Kułami spożywczymi, gazetami, kwiatam i, teh u ra  nastąpił wybuch. W  pbdziemlu znaj 
tytoniem , oraz napojami,, hiezawierającym. dowało się 136 luązl. Stacya ratunkow a 
alkoholu i potrawam i, spożywanemi na miej-1 wydobyła 5 zwłok. Przypuszczalnie zginęli
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się d.

scti. W clmgu 15 godzin mogą otwarte: ła-| 
żnie, remizy, zakłady pogrzebowe, wystawy 
i bfzary [dobroczynne, oras, nu fety i sklepy 
na wystawach i bazarach."

Następne posiedzenie odbędzie 
1 maja.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. 30  kwietnia.

Przt i rvidmczy Ahimoto.
Prezydent odczytuję odpowiedź tele-

trkże pozostali robotnicy.
Londyn. — W sprawią finlandzki?j w y­

siano do Dumy Państwowej dwa mem-trya 
ły: jeden zaopatrzony w 120 podpisów po­
słów, drugi podpisany przez 43 nacyonali- 
stćw irlandzkich. Memoryał Irlandczyków 
w  krótkich słowach zaleca przedstawicielom  I 
narodu rosyjskiego nie dać zezwolenia na I 
zniesienie lub okrojenie odwiecznych swo­
bód Fm landyi. Memoryał hrytań«ki traktu-1 
je spraw ę znacznie obszerniej. W yraża on 

..... obawy co do zam iaru pozbawienia F ,n lan-|
graiiczn^ m ióa-kanclrrza na tplegram R&dyl iyi tych. p iaw  konstytucyjnych, z których

Bessar.-T^aur. B.Ziem 90*/,—91V«

z powodu śmierci króla Edw arda. Bez dy- 
skusyl przyjęto 60 projektów praw dotyczą­
cych kredytów  przeważnie na potrzeby mi 
nister&twa WOjnj. Następnie Rada przecho 
dzi do rozpatrywania projektu prawa o wło- 
ściańskiem  w ładania ziemią. Artykuły 40, 
41, 42 i 43 uchwalono bez dyskusji, przy

dotychczas korzysta. W memoryale zazna-1 
czono, że odezwa do Dumy nie nyła wysto- j 
sowana w cbęci mieszania się do spraw we­
wnętrznych, lecz w zamiarze zachowania te­
raźniejszego stanu rzeczy, najodpowiedniej-1 
szego dla rozwoju i wzm ocnienia stosunków 
przyjaznych oraz jedności między narodami

czem art. 41 w redakcyi Dumy, "pozostałejrosyjskim  i angielskim , a nafody te posia-| 
zaś w redakcyi komisyi Rady Państw a. dają tak  wiele wspólnycn interesów . Z ic za  j 

Po krótkiej d y sk u sji w sprawie art. 4« sów konstytucyi finlandzkiej stosunki mię 
Rada odrzuca w szystkie proponowane po- dzy W ielką B rytanią i Fm landyą rozwijały I 
prawki i przyjm uje tek s t artykułu  według się ustawicznie; wciąż zawiązywały się no- 
redakcyi komisyi, jak  również dalsze arty- we nici przyjaźni. Jakiekolw iek -zarządze-1 
kuły do 47 włącznie. nie, któreby podważyło trw ałość rządów kon-|

Po przerwie R ide uchw ala artykuły  od stytucyjnych w Fiulandyi, niewątpliwie za- 
47 do 59, pfcz^tżhłń art. .53 1. 58 w redakcyi szkodziłoby tym  stosunkom  i wywołałoby I 
Dumy, pozostjtłe zaś w redaiccyj k<»ii^gyi, wrażenie przygnębiające. Następnie metuo- 

Następnie* prezydent proponuje rużpa- ryał brytański przytacza znaną opinię ora w- i 
trzęnie pierwszych 8 artykułów  projeLtu, | ’i?ków m iędzynarodowych, w k tó rych  liczbie 
które nie zostały przegłosowane na Zesidychjznąjiiuje kię również sir Tery. Memoryał 
posiedzeniach, Rada przyjm uje je w te d ik -fn o ń ć ż f  śię terni słowy: „W itafiśmy nied.iw-| 
cyl komisyi, przyczem art. 3 z poprawką no zaprowadzenie w R isyi'ustfoj"u konsty- 
Aw4akowa. tucyjnego. Przy takiej bowieru formie rzą-

W obec pne^ynlhny ih zmian, zgodnie z du śmiało spoglądam y w przyszłość, ocze-| 
wnioskiem komisyi, projekt prawa przekaza- kując zadzierzgnięcia się węzłów serdecznicj- 
no ' Komisy i pojednawcz**]. j 4zej przyjaźni między narodami angielskim ]

' Następne posiedzenie odbędzie s!ę d n la ji  rosyjskim . Jednak byłoby sm utnem , gdy- 
m sja. jby  pierwszym krokiem rzędów konsty tucyj­

nych w Rosyi byłobj zniesienie usifn ju  kbn-
Tvflis — B u r-i noła /nr a 7 silna nlewa I 8tJ t° (,y jne6 l> .w j ednej z 3eI cz^ści- 5 wła- 
, ulice , z n ę c a ł a  W ita d o m li i  ZytSj i e ć j H  „ f.tr0 *zalała ulice i zniszczyła ktlka domów. Zgi 

nęło '5  ludzi.
W lady w ostok—Przywieziono tu ta j 300 

robotników, wydalonych z kopalni B linem  
w T ialichu, i  rodzinami. 15 główny oh wi 
nowajców uwięziono. Pracę w kopalni za 
wieszono.

Petersburg. — W dniu dzisiejszym w 
głów nym  zarządzie urządzeń rolnych rozpo­
czyna swe prace korr.lsya między wy Jsłało-

czucgD powadzenia. Większość posłów, któ­
rzy podpfsali m em uryał brytański, należy do 
stronnictw a liberalnego.

Konstantynopol. — W* radzie ministrów 
obradowano nad notą w spraw ie kretońskiej, 
k tóra będzie rozesłana iu tro  przez Portę mo­
carstwom  opiekuńczym.

Powstanie w Albanii.
Saloniki.—Wąwóz tzernolew ski został I

D n ia  30-go k w i e t n i a  19 1 0  r.

W eksle U niunow e na Londyn 3 m. 10 f. st.
„ czea1 za 10 f. s t .......................
„ na B erlin  i m za 109 m. . .

tzek , za 100 mar, . . .
„ na Paryż 3 m. za 100 t r . . . .
„ czeki za 100 fr............................

Dy ironto g ie łd o w e ......................................
4%  państwowa r e n t a .................................
5°/, Pożyczka iw A  r ...............................
5%  pożyczka 190*1 r ...................................
4‘/., Pożyczka łyo5 t . . . . .  . 100V«—1 *>'/«
5%  Potyczka 190f r . ............................ 104’/ ,
4l/aS/o poryczka ltfu9 r ...........................  99*',
4%  L isty  zas1. 8zi-cL  B a n k a . .  . e 8 —88ł/,
4Va7» L isty  zast. Szlacn Banku Ziem . 95*/4
5"/, i, « « ,i 100
41 /» Swiadei iw a W losciańsi ie. . . b8 * /» -p9V« 
4 ‘/ i rA „  „ . - 95V»
&7„ ś ł  iadot twa w ło s ia - ....................... lOo1 ,
5° „ pożyczka prem . 1864 r. .  . 454—458

„ „ 1866 r . . . 346
5°/ obi. prem . Szlach. Banku . . . .  3 2 1
? l/a°/0 Li«ły Zast. Sz’acn. B inku  Ziem. 86Va 
4l/j°/0 Oblig. Petersb . M. K red. T«* 9 i ‘ i«
5%  * rfamAsk. . 86—87
L°/o Oblig. Kijowsk. M. Krod. T-w a 94*/ |
4l/a°/« „ .  ,  6 9 - 9 0
5°/0 Oblig. M oskicwsk. K red, T -a . 99*',
4 'L 7o  „ „ 91*/‘—►92,/»
5l/j7o  Oblig. O desk. K red. T -a . . .1 0 0 -1 0 1  
5°/o 
*l/a
4Va a W ilcńk. Banku Ziem . 901/!
4 */, „ D ojsk. „ 90
4 7 , „ Kyowsk.Baii*u Ziem. 901/ ,—91*/,
4 7 , „ M oskiewsk. „  . 90
4 7 , ,  N iz.-Sam ar. ,  . ®0'[«
4*/, * Połtaw sk. * • • 90*/,—91*/,
4’/ ,  „ Tulsk. „ . 90*/,
47,  „ Charkowsk. „ . 88
4 7 , L isty  Zasi Chera. Banku Ziem. . 90*/,
A k c je  J -go T-a Żegl. po D nieprze . . —

a 2-g0 „ a » a • •
A kcje  T-a Kaukaz i M c rk a ry . .
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. iia-idl. Czarn.

„ Kos. T-wa transport, i asoknr. 
a T  a U brapieczoń „R osya*. . . 
a Mosk K. W oroneż, kolei . .
„ Mosk. W ind.-Rymn8k.....................
a WoŁ -W jcLoU. k o l e i ......................
a Azowsko Duńsk...........................
„ Wołżsko-Kami k. b..........................
a itosyjsk. dla H andln Zewn.

Akcye R os. C l i i ń r k , ............................
„ Ros. B andl. Przem yśl. . . . .

A kcye Petersbnr-ik .M iędryrar. RomeTC. 
a P eterib . DysLont Pozyczk. . .
„ Pntorsb. Fiyw atni.-K om m . . .
„  Kijowsk p ry ja  banku bandl .
„ Besarabsko-Laury ck ........................
„ W i'ońsk. Ziem sk. B anku . . .
„ Dońsk. Bonka Ziemsk. . . .

Akcye Kij. P anku  Z iem skiego . . . . 
a M oskiewsk. ,  . . . .
a N izogor.-Samar. „ . . . .
.  Połtaw sk. ............................
a Fotorsb.-Tnlsk. „ . . . .
„ Charkowsk. „ . . . .
„ Bakinsk. T -a N arto w......................
.  K »spijsk. T-w a . . . .
. N aft. i llan d ' T-a Ma*.lasz. i Ko.

UdMaiy N aft T -a Br. Nobel 
Akcye Tow. N aft. 3 r . N obe1 . . .

„ B« k K opalni W ęgla . .
„  Brańsk- R els. B’ab r......................
„ N aft. T-w a H&rtmao . . .

.  K ołomieńsk. F abryk i . . .
„ Ti.br. M alcewsk............................

„ P etersbu rsk . M ecallurg. ,
„  N ikopol-M ariupdlsk . - .

.  P uu ł^w uk ....................................
„ Roeyjsk. B a lt. F ab ry k i . .
.  Ros. F ab r. lokomot. (Bne) .
.  T -a  Odlewni- stalb-„Sormowo*

Akcye F abr. W_g. F en iz  . . . .
„ T -a „ D w ig a t io l* .......................
„ D ońsko-Jn rje^sk . M eta li.T -a

224 
4>5

417*1, 
4 6 
157 '/, 
175*1, 
M 7 
895 
410 
278 '/, 
364 
44 0/, 
616 
222*1,
B38 
568 
630 
655 
643 
635 
576 
436*/, 
437 
.123 

4373 
136

101)25-10725 
. . . 530

.' 115—
. 220 —?22 

. . 175

. . 373—376
137—139 

76 
125 
335 
186 
129 
2 % ,  

73
115'J,

322

u 3at a w f b a S “ro lra g o m p atrZ e i‘h  P'rr>jBktU|os& tćcznie oW szczu n j; kom unikacja  z Pri-

U^posobienie z walorami państwowymi mocne, 
z papiorami dywidendowemi kn końcowi giełdy słab­
sze, z prem ićwkami mocne.

• •

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
—0 :0—

D nia 30-ga kw ietniu J9tQ  r.

przedstawiło radzie m inistrów pro jek t po- 
uzlału kol-i syberyjskiej na zachodnio om- 
ską i wschodnio-tomską. Do kolei omskiej 
ma być przyłączona linia omsko tium enska: 
do kolei tomskiej budująca się linia kolei 
am urskiej.

z:cnu przywrócona. Wczoraj przy b jła  bez | Berlin. Wypłaty na Petersburg . . 216 525
Kur* weksidwy na  P eierśburg  na 8 dni —.—■ elersburg —-M inisterstw o kó m u ijk g c ji przeszkody poczta. Pułki albańskie cofnęły

Or „ TTf 1 Wn Hn! A -r«< I tnini -H/Ń-n? '•-•Al A 'lrł   — I _ i  > 1 a „ . I
się w góry. Arm aty zburzyły wsie: Buda- 
kowo, Czcrnolewo i Stimlę W Budakowie 
w ykryto skład am un ic ji albańczyków. Da. 
26 kw ietnia przybyło do D renicy Lilka ty ­
sięcy albańćżyków z I>yakowa. Z ośmiu 
batalionów oddziału prizreńskiego sześć po

Interpelacya nacyon .listów
Petertiburg. — N acjonaliści przygotowu­

ją  naslęp u jątą  interpęlacyę: BCzy ministrów! 
oświaty wiadomo, że stypendya rząduwe 
zna*dują się w rozporządzeniu orgańlzaoyl 
studenckich, że w ‘niedozwolonych wiecach 
studenckich biotą udział osoby postronne, 
że w uniw ersytetach panuje zupełna demo 
raliżacya, *e Gredeskuł l Hessen w wykła 
dach swoich w ystępują przeciwko istniejące­
m u ustrojowi państwa".

50,000 wydawtilćtw nielegalnych.
Petersburg. — Podczas rewizyi w skła- 

dde , należącym do lekarza Szabszała, wy-

P e te rsb u rg .— W ykryto grę hazardową ciągnęło do Czernolewa, by  zająć punkty  
w klubach artystycznym  l teatralnym . Na- strategiczne i przeciąć drogę albuńczykom 
czelriik m iasta zawiesił działalność obu klu jAlbańczyk Bumadan-Zilrsz z bandą, 1 łożoną 
bów. L  goi) osób, zajął wieś M onastyrce i przeciął

Petersburg. — Otrzymano wysłane na drogę Wojskom, ciągnącym  przez Tietowo, 
imię prezydenta Dum y Państw owej ddeZWy I M inister wojny, dowódca oddtiału Szef 
izby handlowej W Neu Castle, oraz posłów ket-T urgal basza i wali beskiibski wyjechali 

sehatorów  belgijskich, którzy w ystępują Jo  S tu iły , widocznie w celu prowaazenia 
w Obronie praw  F.nlandyi. m kow ań z powstańoami za pośrednictwem

MohyluW. -  W czoraj o g-.dz. s  po p o \i  lotablów albańskich Pówstańoy obstają 
przybyły tu  relikwie ś w. Eufrozyny. I przy dawnych żądaniach oraz żądają odwo-

Moskwa. — Z okazyi 25 lecia p rez jd o -u an iu  nowych wojsk. W edług pogłośok rząd 
wania w towarzystwie archologicznem hrabiny skłonny jest do SAóhÓWanu sta tus ęao, pod 
Uwarowej, uniw ersytety moskiewski i kł- warunkiem  ulokowania brygady w Feryzo- 
jow ski ofiarowały jej ty tut członka hono- wieżach i po jednym pułku w Gilanie, Pri- 
rowego. jjz tyn ie , Mitrowicy, Ipeku, Dyakowie i Pri-

<7,"/o pożyczka 1905 r.
4 '/0 ren ta  państwowa 1894 r. 
Rosyj. bil. kredyt. 100 ru t .  
Dyraonto v-rywatne . ,

U iposobienie mocne.
Wiedeń. 5%  pożyczka rosyjska 1906 r
Pa^yż. W ypłaty na Petorsburg:

Cena najniższa . . . .
Cona najwyższa . . . .  
4%  ren ta  państwowa 1894 r.
4 '/,°/0 pożyrzka 1909 r.
5%  pozy zka rosyjoka 1906 r. . 
Dyskonto pryw atne. . 

Usposobienie osfałe.
Lendy*. 5'''0 pozyczka rosyjska 1906 r. .

4 ,/j0/0 pożyczka rosyjska 1909 r. 
Anaterda®  5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.

4*/,%  „ „ 1909 r.

100.40
91.10

216.33
3 'l,

103 50

266 07 
368.00

101.07
10415

1037.
100

94
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Antonio Fogazzaro.

W ŁÓ M A C  Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upoważnienia autora).

—)00(—
Podała mu bilecik w milczeniu. A on 

patrzył na rękę dr ącą i na ten papier 
także drżący, i nie m iał odw rgi wziąć go.

W tem zabrzmiał dzwonek u wejścia.
Daniel zadrżał.
— Proszę cdojść — rz> kł, oto adw okat 

powraca.
— Adwokata odeszlij.
— Proszę wyfSć — powtórzył rozka­

zująco.
W tej sytuacyi odezwała się w niej 

znowu aktorka. Schowała głowę w ramiona, 
utkw iła wzrok w oczy syna, potem w spa­
niałym  ruchem  położyła list na b iurku i wy­
szła powolnym krokiem. W progu jeszcze 
się zatrzym ała i załam ała w powietrzu ręce.

Cortis wziął do rąk  bilet, zestawiony 
m u przez m atkę: z jednej strony było na 
nim nazwisko barona, z drugiej następujące 
słowa:

„Na los swój zasługujesz. Gdybym był 
w skórze doktora, uczyniłbym to samo! 
Pięicnieby było, gdyby wszystkie ładne ko­
biety używały podobnych sposobów! Przy- 
tem twój mąż jest wojskowym i moim 
zwierzchnikiem . Co do m nie, spaliłem już 
m osty za soną i tobie radzę to samo uczy­
nić. Życzę powodzenia".

— Oto jestem  — rzekł adwokat wcho­
dząc. — Prawda, że prędko się załatwiłem? 
Przyniosłem  też z sobą papier stemplowy.

Cortis podniósł głowę i patrzył na nie­
go szklanym  wzrokiem.

— Jeżeli pan pozwoli — mówił dalej, 
zbliżając się do biurka — ułożę to zaraz 
w kilku wierszach.

Sądził, ie  gospodarz zechce ir\u ustąpić 
swego m iejsca przy biurku , lecz widząc, że 
się nie rusza, wziął sobie sam  krzesło i po­
czął pisać:

„Niniejsza... prywatna... umowa...
Położył pióro i przerwał monolog, zw ra­

cając się do Daniela:
— Sądzę, że tak  dobrze będzie... uni­

kniem y wydatków?... Ja k  się panu zdaje?
Ćortis w milczeniu skinął głową, tam ­

ten zaś ponownie rozpoczął pracę.
Jakież było zdziwienie piszącego, kiedy 

Cortis zerwał się raptem  z krzesła i pobiegł 
ku  drzwiom odchylonym, którem i m atka 
wyszła—drzwi te zatrzasnął tak mocno, że 
&ż klucz z nich na drugą stronę wypadł. 
Przez chwilę następną stał nieporusz my, 
jakby  badając przyczynę stukotu , wreszcie 
usiadł na kanapie. A dw okat popatrzył na 
niego, nie zdając sobie sprawy z burzliwego 
zajścia. W idział go ciągle na tern samem 
miejscu, w tej samej pozycyi, pogrążonego 
w osłupieniu i kam iennym  bezwładzie. Po 
długich dziesięciu m inutach położył pióro:

— Skończyłem. Potem  widząc, że Cor­
tis się nie rusza, dodał: Co panu takiego? 
Może się coś wydarzyło?

Tam ten potrząsnął głową.
— Teraz odczytam panu akt.
Odczytawszy rzekł:
— Ocalasz pan życie człowiekowi...
— Tegoś pan chyba pewien?—zawołał, 

chciwie słuchając tych wyrazów Cortis.

— Mój Boże!., jestem  'te g o  pewien 
i zarazem niepewien... bo któż potrafi prze­
widzieć przyszłość .. Ja  naturalnie dowiady­
wałem się... powtórzono ml niektóre wyrazy 
i czyny... historyę rewolweru, którym  się 
chwalił p ricd  sw<ją gospodynią... nakoniec 
sam  nie wiem, czy to tylko takie sobie ko- 
medyanctwo, czy zam ysł poważny... zależy 
to od charakteru  danego osobnika. Pan go 
zna lepiej, niż ja.

Cortis ani na chwilę nie wychodził ze 
swego m Jeżenia. Nieruchome i rozszerzone 
źrenice uparcie patrzyły w dół, jak gdyby 
widziały coś i spostrzegały przed sobą.

I zaprawdę przesuwały się przed nim 
niby poruszane niewidzialną, tajem niczą dło­
nią, na ksztait przelotnych, zm ieniających 
się ciągle c!eni — coraz nowe zjawiska: wi­
dział twarz ojca, na której odbijały się ko­
lejno wszystkie radości i bóle życia, aż do­
póki nie zesztywniała i nie skam ieniała pud 
todowatą dłonią śm ierci;—zjawisko otwierało 
oczy, podnosiło głowę z poduszek i stawało 
w yprostow ane naprzeciw człowieka... czło­
wieka, k tóry właśnie wyszedł przed chwilą 
i który, nic sobie z niczego nie robiąc, na j­
spokojniej dalej palił cygaro i szydził.

— Może pan teraz podpisze?...—zapytał 
adwokat. Pan pierwej, a .ja potem.

— Nic nie podpiszę! — zawołał przez 
zaciśnięte zęby Cortis, z ogniem na twarzy, 
zaciskając pięści.

Adw okat aż podskoczył i zadrżał. Ra­
miona jego uderzyły o tył krzesła, brwi się 
ściągnęły

— Nie!—powtórzył Cortis grzm iącym  
głosem.

Boglietti przypatrywał mu się jak iś 
czas, potem jął zbierać papiery.

Nagle groźna myśl przebiegła mózg 
Cortisa, zdało m u się, że cały pokój roz­
brzmiewa strasznem i wyrazami: „Kanta Giu-

lia zastrzelił się!“ I to on sam, nie kto in ­
ny, spowodował tę śmierć, on uwolnił z wię­
zów Helenę. W yrzuty sum ienia droczyły jego 
serce, łącząc się z niewypowiedzianym sm u­
tkiem  i przerażeniem: ani śladu w nim  da­
wnego spokoju, dawnej żelaznej woli!

— A teraz, co uczynisz pan, gdy przyj­
dzie termin?

— Uczynię, co należy. Niezwłocznie 
oskarżę go o oszustwo przed królewską pro- 
kuratoryą.

W tejże chwili zastukano do drzwi. 
Cortis poruszył się, podniósł głowę, ale nie 
odpowiedział. Zastukano mocniej Z za drzwi 
rozległ się żałosny głos pani Cortis:

— Danielu! Danielu!... Jedno słówko! 
Błagam na wszystko...

— Zaczekaj pan!—rzekł Cortis.
Zamknął oczy na chwilę i wyprostował

się. Potem  podszedł wprost do biurka, poło­
żył w najwyższem wzburzeniu olbrzymierni 
literam i podpis na akcie i pudał piuro a- 
dwokatowi;—kiedy ten toż samo wykonał, 
pożegnał go skinieniem  głowy i rzekł bar­
dzo głośno:

— Proszę wejść!
Pani Cortis spotkała s 'ę  z wychodzą­

cym gościem, szybko zmi. rzyła go wzro­
kiem  i odrazu wyczytała na twarzy jego, że 
wychodzi zadowolony, więc, przerażona, s ta ­
nęła, jak  wrvta, na środku pokoju i pytające 
źrenice utkwiła w Danielu.

— Proszę służbie oznajmić, że kawy 
pić już nie będę...—rzekł.—Muszę zaraz spie­
szyć do izby... Proszę również wydać rozpo­
rządzenie, by łóżko było dla mnie przygoto­
wane za moim powrotem.

— Ach, Boże mój. Boże? T jś  chory, 
Danielu?

— Nie, nie chory, zmęczony tyl':o.
Schwycił kapelusz.

— Danielu!—jęczała signora.
Zrobił dwa kroki ku  wyjściu i zaraz 

się cofnął, zadzwonił i rzekł do służącego, 
rzucając się na kanapę:

— Sprowadź zaraz dorożkę.
M atka nie śmiała już nic mówić, pa­

trzyła tylko zalękniona.
W parę chwil potem był już na scho­

dach, chwiejąc się na nogach; po drodze 
zatrzym ał jeszcze służącego:

— Gdyby mi się coś wydarzyło, uprzed/ 
natychm iast o tern hrabinę Carie, w hotelu 
Minerwy. Zrobisz to bez względu na roz­
kazy, jakie ci mogą być wydane! — dodał, 
czyniąc ruch wielkim palcem poza ram ieniem .

XVI.
W  p a rla m e n c ie .

— A co, czyż cię nie uprzedzałam , że 
przyjdziemy zawoześnie — mówiła pani Tar- 
kwinia do córki, w pustej jeszcze sali parla­
mentu,- w achlując się z niezadowoleniem— 
desyć było przyjść o drugiej, lub o pół do 
trzeciei.

Na trybunie prezydyum  trzepotały li­
czne wachlarze — jedne z szelestem  jakim ś 
suchym  i uryw anym , drugie obojętne i po­
wolne, wybijając tak t z cierpliwością fleg­
m atyczną i spokojnem zadowoleniem. Jak iś 
pan, będący tu  jak o y  u siebie w domu, poka­
zywał niektórym  damom salę i trybuny, na­
zywał osoby i, mówiąc głośno, pilnie na 
twarzach badał, jak ie  czyni wrażenie n ie ­
zwykłym zasobem swojej praktycznej wiedzy.

(D. c. n.).

R E D A K T O R Z Y  1 W Y D A W C Y  

TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERWIŃSKI

NAJOZDOBNIEJSZA ILUSTRACYA POLSKA.
(Wzorowana n. i „COUNTRE-LIFE").

r  czye, nowi Ie, powirśH, srtyknly  po łecz:e , ekonomiczne, tyciory.-y, opisy i monografie, życie tow arzyskie, sport, hodowla, łowiectwo, mody.
Wychodzi sta le, przy współudziale p ierw szorzędn ych  p iór, pod re d a k ry ą  K. Laskow sk iego  (Ei’a).
Każdy zeszyt >Wsi ilustrow anej* zaw iera około 4,000 wierszy tekstu  i 100 ilu s tra c y i z w szystk ich  d z ie ln ic  K ró lestw a P o lsk iego, W ołynia, Podo la , U k ra i­

ny, Litw y, Inflant, G a licy i, W. Ks. Poznańskiego, według łaskawib udzielonych zd jęć  -am atorskich, tłoczonych na napierze kndow anym .
W zeszyc ie  m ajowym  ro zp o częto  druk  nowej pew ieóci Tadeu sza  Jaro szyń sk ieg o  >DOBRA KREW*.
Z E S Z Y T  CZERW COW Y (poświecony hodowli i wyścigom) wyjdzie dnia 26 maja.

WARUNKI PRENUMERATY „Wsi ilustrow anej";
W W arszaw ie: rocznie rb. 9, półrocznie rb 4 kop. 50, kw artalnie rb. 2 kop, 25 i z p rzesy łką  pocztow ą rocznie rb . i O, półrocznie rh. 5, kw artaln ie rb. 2 kop. 59 kop.

Za g ra n icą  ro czn ie  12 rb., pó łriczaie  6 rb. Cena pojedynczego zeszytu  rb. I, z p rzesy łką  rb. I kop 25.
Prenum erow ać można w e wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą,  w biurach o g ło sz en io w y ch  urzędach p ocz to w y ch  i w Redakcy i ,,Wsf ilu s tro w a n e j11. KOSZYKOW A 12, 

w W arszaw ie . W szelkie lifty  i zlecenia Dalezy adresow ać:  >Wiei ilustrow ana*, K oszykow a 12. 17966

usi i» ie
HENRYK SIENKIEWICZ

K R Z Y Ż A C Y
Powieść- ,’ lerv tomy i*1 dwó-h. WYDANIE POPULARNE K O M PLET­

NE W PIĘĆSETN Ą ROCZNICĘ GRUNWALDU.
C na rb. 1.20, w opraw ie płóciennej za I lom 100

W ydanie zwykle w 4-cb tomach ta ładnym papierze. 4 .—
W oprawie płóciennej. 5.60

KATALOG, obejmujący wszystkie utwory H enryka Sienkiewicza, na żą
J -n ie  b-zj łatiiie.

I io nrhi/ria >cr u s ■'/.</kń h ksiąi/nriikicb. 17662r a c z Zakład zdrcjowo-kąpie- 
lowy i klimatyczny.

(Stacya kolejowa 
Iwonicz w Galicyi) 

N ajs iln ie jsza  szczaw a  słono*  jodow o - brom ow a. Oddawriu
mw lerdzotia j.-j skiuccznuść v e  wszystkich postacią h zołzów (s riu iloza) w 
cłK-rola h kości, jamy nosowej, u-cu, skóry i « ogMo wt ws/ysikieh eh irobaWi, 
wymagają- ych przyspieszenia cdnowy m ateryi. I,cc*en ° ortopedy w e i masa­
żowe. iohal#tc-rya systemu »W alden lu rga« i sy temu >Ciura«. K ąpielo w go­
rącem pciu:etrzu s-.Mcn>u >Polana«, tudzież sztuczne kąpiele oazowe. L eka­
rze za iładow e Docent D -r Antoni G abryszew sk i ze Lw ow a i D-r 
G rzeg o rz  T a rz a ń sk i z  Ja ro s ła w ia  tud ,ież G lekarzy wclno-prakty- 
kująrych W sezonie I od 15 maja do 20 czerwca i w III ot* 20 sierpnia do 
ki ń a w rześnia mieszkania zna- znie tańsze. Urządzenie zakładu wzurowe, 
ośw ietlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa, w której odpraw ia się 
c.dziennie M za św. Zamówienia na mieszkania, wodę m inBraluą, sól, ług 
i mul p -z /jm ujs i wszelkich wyjaśmen ndzic'a

Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kąpielowego
w  IW ONICZU. 17710

88 Dom Przem ysłowo-Handlowy

38a p
j |g  Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posadzkę

,M i c h a ł  g u k o w i ń s k i

Tajkury
A dres dla dcpc-sz: iE :nbu, Kijów*.

Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco.
U kładania posadzki dokonywać ffiegą nasi majstrowie.

Gwarancya, trw ałość

M A  ks. Seaasiyana. KNEIPPA:
D ziecko  zdrow e i ch o re . Poradnik dla m atek i ojców tro­

skliwych. W ydanie IV.
Karton

M oja le czen ie  wodą na podstawie 40-letDirgoj doświadczenia.
Karton

P o g a d a n k i  o  m i e s z k a n i u ,  o d z i e ż y ,  p o ż y w i e n i u ,  n a ­
p o j a c h  i t. p.

T a k  żyć potrzeba. W skazówki i rady dla zdrowych i cho­
r y  h.

Karton
Iłój testam en t d la  zdrow ych  i chorych

Karton
Kodycyl do m ojego testam entu dla zdrowych i chorych.

K a rto n
Z ie ln ik  czy li a tla s  roślin leczniczych, znajdujących się w mo­

jej auteczce domowej. Zawii ra ryciny roślin lecz ifidm h, 
poleconych w dziełach ks. S. Kneippa. W ydanie 1 jjioto- 
lypia).

W ozdobnej oprawie
— W ydanie II (św ialłodruk kolorowy).

W  oprawie
— W ydanie III (drzeworyt) bez oprawy

Skłari główny w księgarni GEBETHNERA i W OLFFA w W arszawie.

17945
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1.30
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1.40
1.65
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— 40

Ja Anna Csillag
W yhodowałam swoje oadzwyczaj długie 
(165 centym, długości) wt->sy. przypo­
minające włosy Lnreley. zawdzięczając 
używaniu w ciągu 14 m ialięcy wyna­
lezionej przeiem uic pomady. 'P om ada 
ta, uznana jako nsj'ep.-zy środek prze­
ciwko wypadaniu \\ło.;ćw, równocześ­
nie wzmacnia po rośli korzenie. U męż­
czyzn przy używaniu pomady daje się 
zauważyć szj*k i poro.t brody, a także 
(naweUpo °tosnokowo niedlugiem uży­
waniu) naturalny połysk włosów na 
głowie i brodzie; równocześnie pomada 
ta chroni włosy od przi dw-zesnej si 

wizny nawet w wieku podeszłym

C E N A  S Ł O I K A  
3 i 5 rubli

ANNA CSILLAG
WIEN

I. Grsien 1*0
14380

Główny sk ład  w Kijow ie
Południowo-Ro.yjskiem Towarzystwie 

Handlu Towar, aptecznem i (Jurotat).

ł ł r r i e r e
do rozdr.ibiania pokarmów, ułatw ia przeżuw anie podczas jedzenia.

Rozdrabiacz sCarriora* daje m iżncść sam eiru km jać i w jednej chwili rozdra- 
biać na talerzu mięso oraz inno pokarmy, nie pozbawiając tychże ani smaku, 
ani soków pożywnych. P rzy zastosowaniu rozdrabiacza tw ardy kawałek mięsa 
w jednej chwili zamieniamy w smaczną masę, która działa na żołądek o tyle 
d :d*tnio, o jle odwrotnie źlo przeżute^ mięso wpływa na o tganirm  szkodliwie

Skład naczyń kuchennych

ZABOKRZECKI i S-ka
M arszałkowska Nr 124 (dom R osja) w W arszaw ie.

Cennik i na żądan ie  fra n co  gratis- IG98:

Krynica C. k. Zakład 
zdrojowy w 

Galicyi.
W K arpatach GOO m. p. P- m. Klimat podalpciski, las szpilkowy wysokopion 
ny. 6 odki lecznicze: Zdrój*: Zdrój główny, Stotwinka, Józefa i Karola. S i l ­
ne szczaw,, wapienno m»gnezyowo-ż.e'azisle. K ąpielo m ineralne, bardzo obfi­
te w kwas węglowy wolny. K ąpiele borowinowe. K ąpiele gazowo z czystego 
kwasu węglowego, kąpiele rzeczne, elektryczne, słone-zne. Z akład bydropa- 
tyczry. Wody m ineralne, miejscowe i zagraniczne. Sezon kąpielowy od 15 
maja do 10 października. ‘ W maju i czerwcu są ceny kąpieli 1 mieszkań 
w domach skarbowych 15”', zaś w miesiącu wrześniu o 2* , niższe. Prospekty 
w y;yła się bezpiatnic. 17%0 C. k. Z a rzą d  zdrojow y-

P
■ AnnAnny Jastrzębskiej

-mio klasowe gimnazyhm żeńskie

w  R y d z e  
ENsabathstr. 55.

w lipen zostanie przeniesiono na Bulw ar Puszkina N r 8 (2-gi dom od 
E lisabethstr.) do specyaltiie zbudowanego grnadiu, który wychodzi na 
ogród Strzelecki. Od bieżącego roku nczruice przyjmują się do wszyst­
kich klas bez wyjątku i w każdej klasie korzy dają  z.o wszystkich 
praw gim nazjów  rządowych. EG ZA M IN Y  watępno od 24 — 2G maja 
sl, st. p e n s y o n A t  z wszelkim u wygodami i wzorową w entylacją.

1344
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4 P re rszn a .

17935

Jfowy dział.
n
-o 
n  
r  
c
U)
n Dodatki do sukien.
pi

Tiszbinki dla kolnii-rzyków
tuz. od 10 k.

Zatrzaski pndclko 45 „
na kartkach 50 „

Ilafta i czarne funt 35 „
„ białe .. 70 .

n  Fiszbin polerowany f. od 1.90 „
r  T a4ma szczoto'zka arsz. 04 „
5  Potniki p ira  od 20 „
Ja Taśma do pasków dla sta- 
5 Dików arsz. 04 „

Ogromny wybór przybrali.
10 „Lotnie wachlarze od

Hodowla Kwiatów

T.L. ZAWADZKIEGO
ul. Niemiecka dom własny oh k cmen­
tarza ,ua Bajkowiu poleca du-y wybór

Roślin wszelkiego rodzaju
Rozsady kw iatow e oraz Kwiaty  

w azonow e i ogrodow o.
Przyjmu ą zamówienia na obsadzanie 
k? iatarni i rnnrawą kląbów 1 grobów.

CENY NIZKIE. 17801

Korzystny
zbyt śmietanki

zapewnić sobio może na  czas kilko- 
letni każdy producent. Wiadomość 
u E Okęckiego, D yrektora Stowa­
rzyszenia Rolniczego w Równem 
gub. wołyńskiej. 17897

P - R F s . T ' —  H -lu  T — A p te c z .

^  .My nowszy JrgcLeK dO s.

s prania Bielizny!
B f i  ck lc rh -B ez sotły-Bez myęlltr 
Sprzedaż wszędzie?

Sklad*główny: Kijów i j - u r - o ł a - t i
17550

Składy  fa b ryczn e  m aszyn  i n arzęd z i ro ln iozyoh

A .  P r o k u p e k  B£ a£ Ś ,
Poleca ze składów znakomite:

Siewniki do saletry o4;™
Podgartywacze kiego I C zerno"

;!?- Separatory 
Żniwiarki. Kosiarki, Grabie

udoskonalone iPlano*.

W ielki wybór najrozm. części zapasowych.
Parowe kompety Richard 
Garrette i S-wie, Motory Naf­
towe i Maszyny do mieszania i wy­

rabiania ciasta. 17564

5 8 ---------------------------------------8 3

ORDYNAT 
MICHOROWSKI

Głowna powieść Heleny Mniszek 
(ciąg dalszy »Trędowatej).

Cene Rb. l.GO.

SŁONECZNIKI
Powieść przez Bobowityna.

17S78 Cena Rb. 1.50.

Nakład L IDZIKOWSKIEGO w Kijowie

s ________________ »

5_ polka poszulona polka poszukuje posa- 
P-tdwnlna

17! 1.32

YJcnńl l i l f  P ° t r i .a b n »  do d ok tro - 
TTdJJU llIln  techoicżnego interesu z 

4 -  5 ącami rb Adres: (iłów na pocz­
ta dla Nr kw. »Dz. Kij.* 17936

17936

■Najtrwalsze i tanie

F A R B Y
>Werolit< naient A. I.itw inow skifgo 
trwalsze od R inoliR u i nic droższe niz 
fa-by olejno. N ajlepsza farba do p o ­
krycia podłóg, dachów, wagonów, szyl­
dów, pieców, gotłów, łóżi k i io. To- 
łyck i trwałość polewy. Ogniotrwała, 
odporna na działanie .wasów, gazów i 
alkaliów. K atalogi i dem onstrac ja —
gratis. l'o- W p l * o l i ł ^  
warzystwo j g W c r U I I  ■-
K antor główny i sprzedaż. Kijów, 
R ylski zaułek N r G F abryka i M a­
gazyn Kijów, W ołosia  N r 3L  Pc 
Irzebni są agen ;i na prow incj ę.  17909

l / ł n  r i l i n n  osiąść w W arszaw ie 
IV tU Ul bu lub Królestw ie? Liaj., 
domy, dzierz. przedzięb., sklepy, lokaty 
etc. Adwokat Raczyński w in. Łukowie 
gub. S iedlec. 17950

C U u r l n n f  3 go kursu matematy- 
k o H L U L l l l  k ró lew iąt, poszu­
kuje kondycyi. Adres: Kazań, U niw er­
sytet, student Kędzierski. 17948

Lesnik-bażantarnik
młody, euerg., zon. bezd., obeznany tc- 
orotycznic i praktyczm e z gespodar- 
stwi m leśnem (leś. szkoła i zagr. egza­
min.); obznajmiony z prowadzeniem ra ­
sowych vulier i „ngicl. syst. hodowli 
bazintów, poszukuje midjsea z powodu 
sprzedania m atątun. Adres: F r. Ku- 
czt-ra. Poczta: Olszanka podul. gub.

17793

Q 1 ilrio n ł matcm- medal, poszukuje cd 
OluUCII 1 15 (28) maja kondycyi. Adres: 
B iała C crU ct. kijowskiej gub. ul. Smol­
na dom Kowalewskioj stud. J . G.

17872

O tu r ia n t  mainm. puszukuja kondycyi 
u lU U u Ill na wi(-ś. Oferty: Kijów,
P ańkow sla ul N r 6 m. 1 5 .‘Sikorski.

1T699

Czytelń
M . O L  s  2

a Nowości
Z  E W S  K  I E J

Puszkińska 10 17910
przez lato  dodaje do zaabonowania

Il0 7n t a ł n i p  łedn!t ks,4żkę. Spe yal-
UCL|J1iJMIIC no abonamenty na letni­
ska na bardzo przystępnych w arunkach

Rymanów— Galicya
solanka jodowo żolazista. P ia rwszo- 
rzędny pcnsyonat po I »M atką Boską*. 
D wupiętrowa balia. Pension id  6 kor. 
dzieci od 2 kor. W pierwszym i trze­
cim sezonie ceny zniżone. 1'ustr. p ro­
spekty wysyła w łaścicielka W al terowa.

17957

P okoiku  nied. poszuk. cd 20 maja 
stały sol. miosz. przy symp.R. iut. 

rodzinie. W arunki i cenę upraszam 
zwr. red. »Dz!en. K ijów .t dla >Kawa- 
lera*. 17963

P n l l r a  Poszu tn )fl miejsca pokojóIU- 
I U l i l a  ki w K ijowie Hub na wy­
jazd. D iesiatinny zau łek  Ni 7 m. 17 
u p. Aleks. 17931

„Biuro pracy” feEMffiK:
Żytom ierska 3, tolof. 1788. R ekrm cnd. 
nauczycielki, bony, o fic ja ł., rzomiośln. 
i wszelką służbę domowa. P rzy  biurze 
współmiejzkani 3 d la szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohronlako  
S-te] Jadwigi". 12774

K sięgarn ia  i S k ła d  Pianin

KAROLA SZEPEGO
Mikcłajowska N r 9.

W ysyła

Pianina
na wszystkie Letniska,

Barkjo 
wtalta Do*! 

pole pozy U iwo)* itiowo'
' i >acbowu)« |a p n s i mywania'1

PIGUŁĘ* PRZECZYSZCZAJĄCTCH} 

S C A U V I N ’ A
(PAJłYZUJCtt)

Do osbydo we wuyitkicb 
włękKjpch eptekach, 

a w PA R Y Ż U  Faubourg^ 
Saint-Deni». M 7

O tu r lo n f  pMuk poszukuje kondycyi 
O lUUOlll na wyjazd. Specyalnosć 
m atem atyka. Adres: Bulw arno - Ku- 
driaw ska 13-11. 17916

Osobny dom w ogr. 5 pok. 
1 kucb., wan.. 

lod., wygód. M. Dorohożycku 19 a.
17321

Pointer do sprzedan;a 0- 
kazyjnio w p ierw ­

szym polu po „M atezisah” P . K. M. 0 . 
0 . N 1410 i import uce „M and", ur. 
22 Int. 1906 r. od „Plotk i yol Lutz" 
D. .1. St. B. U . 41 7 i „Rap de Bre- 
lągne* L. 0 . F. 7240. Szczegóły W .- 
Żytom ierska 31 m. 12 od 11 do 1 pp 
Tamże sprzed, ułożona suka w 3 polu 
odznacz, nagród, w prób. polow. 17922

Badanie chorych, którzyhy zechcieli 
wstąpić do

Sanalopyum
w Puszczy Wodnej
odbywać się będzie w szpitalu Ale 
ksandrowskim (Uniwe-sytocki Barak) 
d n ia  2 , 6  i 9  m a j a .  11 przednie
z:i[ii-y od gadziny ' id rano. I7(©0

D la udostępnienia prenum erat. cDzion- 
nika Kijowskiego* nabycia na w arun­
kach najdogodniejszych książok, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z w ydawcami 1 odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym prenum eratorom

1 1  n  1  1  1

D ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilim cza, duża m a­
pa Polski x podziałem na województwa. 
Cena d la  prenum eratorów  cDziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. “ O I Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

N a prow incję wysyłamy za zaliczeniem 
x dołąrzrnieiu kosztów przesyłki.

D rnkarnia Boiska w K j wie, ulica W .-W rsylczykowska (Prorczna 9) róg PuFzMńekiej.


